
Spraw iedliw a kara  
dl!a adenoutrow skich szpiegów
Dnia 7 grudnia br. W ojskowy 

Sąd Rejonowy w Szczecinie o- 
głosit w yrok w procesie nasła­
nych do Polski agentów centra li 
szpiegowskie] k ie row ane j przez 
b h itle row skiego generała Geh- 
teria.

Oskarżeni Heinz Landvulgt i 
Konrad W ruck skazani znstaU 
na karę śm ierci, zaś oskarżony 
A do łf Maehura tia karę doży­
wotniego w ięzienia.

Sąd podkreślił, że oskarżeni 
Landvoigt. W ruck i Machurn 
p row adzili szpiegowską robolę
w
adenauerowskim , k tó ry  przy po­
parciu władz am erykańskich | mentarz pt. 
k ie ru je  swe ostrze przeciwko ' dy")

niepodległości narodów Europy 
— w pierwszym  rz,ędzie narodu 
polskiego. Sąd nie znalazł w 
stosunku do oskarżonego Land-' 
voigt.a okoliczności łagodzących. 
Również w stosunku do oskart. 
zon ego Konrada W rucka Sąd 
nie znalazł żadnych okoliczności 
łagodzących; dw ukro tn ie  zdra­
dz ił on naród polski — jako żo ł­
nierz fo rm acji SS i jako na jem ­
ny ż.ołdak w yw iadu  zachodnto- 
mendeckiego. Odnośnie oskarżo­
nego M achury Sąd wzią ł pod 
uwagę jego m łody w iek i brak

neoh itle row skim  wyw iadzie  w yrobien ia  życiowego.
(Na sir. 4 zamieszczamy ko- 

„Scieżkami zdra-
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Zetempowcy pomagają Partii realizować wskazania
IX Plenna KG PZPR

T U  M Ó W I  R A D I O W P T
£ l * i  isn. „2 2  L ip c a “ w W a rs za w ie

Komunikujemy, że to listopadzie „młodzieżowy"  dział waflowy wy­
produkował ponad plan 6 tys. kg „markiz“  i 4 tys kg wyrobów 
waflowych, wysoko przekraczając podjęte na cześć U Zjazdu znhowią- 
zania. Na wyróżnienie zasługuje 2-osobowy zespól zetempowski: tow. 
Dominika Opałka i tow. Maria But ta...

Coraz szerszym nurtem  ptyną zobowiązania młodzieży m iast 
i wsi. podejmowane dia uczczenia U Zjazdu P artii.

W alka o jakość i oszczędność p rodukc ji, nowe kó łka  stud io­
wania wiedzy ro ln icze j, remont maszyn rolniczych, praca wśród 
m łodzieży niezorganizowanej — oto n iektóre ty lko  k ie ru n k i 
współzawodnictwa przedzjazdowego młodzieży.

N ap ływ ają  już pierwsze m eldunki o rea lizac ji zobowiązań dla 
uczczenia U Zjazdu Partii.

Realizując zolicwiązania zetempowcy z ROM Wągrowiec 
przyczynili się do założenia wiejskiego kola ZMP

M łodzież PGM Nr 208 w Wą- , lek. aby na wiośnę były w peł-
growcu rea lizu je  już wytyczne 
IX  Plenum KC PZPR i zobo­
wiązania podjęte dla uczczenia 
11 Z jazdu P artii.

Po przedyskutowaniu na ze­
braniu młodzieży referatu tow a­
rzysza B ieruta i tez uchw alo­
nych na IX  Plenum KC PZPR 
młodzież podjęła szereg zobo­
wiązań na cześć II  Zjazdu 
P artii.

M. in. agronom owie I bryga­
dziści z POM-u postanow ili po­
móc w założeniu kó l ZM P w 
ośmiu gromadach znajdujących 
się w re jonie POM-u.

M łodzież warsztatowa zobo­
w iązała się zakonserwować i 
W yremontować 38 snopowiąza-

ni "o low e dn pracy.
W le j c h w ili młodzież z w a r­

sztatów pracuje już przy re­
mi niach spoouwiazałek.

Agronom  M ik o ła j M udzik po­
ro -ł zorganizować nowe koło 
ZM.P w gromadzie Grzybowo. 
Liczy ono !5 członków, in n i ak­
tyw iści ZMP, w tym  w ielu m ło­
dych agronomów, często jeżdżą 
dc. młodzieży w gromadach Pa- 
lyck i. W iśniewko, Szczodro ko­
ty a. Niedźwiedzica, gdzie rozma­
w ia ją  z niez.org i/ow an ym i na 
temat ZM.P i m ożliwości zorga­
nizowania tam kół ZMP.

Korespondent 
EDM U ND K O R P A L 

POM W ągrowiec

Młodzi robotnicy objęli p łro n a t  
nad kolom wiejskim ZMP

Młodzież Zakładów  S zk la r­
skich „ Ire n a "  w  Inow roc ław iu
podjęła w ie le  cennych zobowią­
zań przędz jazdowych:

Brygada młodzieżowa Im. 
H ank i S aw ick ie j zobowiązała 
się rn. in. przy załadunkach wa­
gonów ca łkow ic ie  z likw idow ać 
stłuczkę, tym  samym przyno­
sząc zakładow i znaczne oszczęd­
ności.

Do dnia I I  Z jazdu PZPR 
Członkowie brygad] postanow ili

rekomendować najlepszych zet- 
cmpowców w szeregi kandyda­
tów P artii.

Postanowiono objąć patronat 
nad kolein ZM P w gromadzie 
Sriborza. gin. Rojewo, pow. Ino­
w rocław , przeprowadzić tam k l i ­
ka pogadanek o organizacji zet- 
rm powskie.j i je j zadaniach w 
św ietle  IX  P lenum PZPR.

Korespondent 
J A N IN A  W ASKO W SKA 

Inow roc ław

W trosce o zabezpieczenie mierna spółdzielczego przed nisz­
czeniem i w p ływ am i atmosferycznymi to okresie zimowym  
mechanicy spółdzielni przeprowadzają konserwacje maszyn ro l­
niczych.

Na zdjęciu: mechanik spółdzielni Nieznanowice, pow. Włosz­
czowa (w o j kieleckie) Gabriel Suliga przy konserwacji  ko­
siarki.

Zaopatrzymy i wybielimy obory na zim?
My, zetempowcy kola w Tn- 

niaszówce, gm, Bukowa, pow. 
Chełm  w zw iązku i  IX  Plenom 
K om ite tu Centralnego PZPR t 
przygotow ańiar i do i Zjazdu 
P artii postanow iliśm y;

— założyć kółko studiowania 
mat. IX  P lenum KC PZPR;

— założyć poletko doświad­
czalne;

— systematycznie pogłębiać 
wiedzę rolniczą;

— zaopatrzyć i wybielić obo­
ry na zimę dla zwierząt u go- 
spudarslw ar' i  naszych rodziców.

— zorganizować zespól a r ty ­
styczny.

Kolo ZM P
w Tumas7«wcr. im .  Bukowa  

pow Chełm

Powiększymy LZS 
o 1G członków

Młodzież w ie jska wojewódz­
tw a  kieleckiego zorganizowana w 
| LZS-nch. ak tyw n ie  włącza się 
j do zohowiązań pode jmowanych 
i dis uczczenia II  Zjazdu Partii.

Młodzież LZS Gałka, gmina 
Mierze«:, pow. S iarachow ire na 
zebraniu sprawozdawczo- w y­
borczym postanowiła:

— zwiększyć kolo LZS o 18 
członków, w tym  o tO koleża­
nek :

— dn czasu Zjazdu zdobyć 15 
odznak SPO i 15 RSPO;

— powiększyć prenumeratę 
„Przeglądu Sportowego”  w 
swoim kole n 15 egz.

LZS Tychów, gm ina M ie­
rzę«:, tegoż pow iatu na ze­
braniu sprawozdawczo - w ybor­
czym do rad LZS zobowiązał 
się założyć koło ZM P w swojej 
«pomadzie spośród członków 
LZS.

LZS w Lysakow le pow. Ję­
drzejów — zobowiązał się za­
łożyć hodowlę k ró likó w  w ilości 
120 sztuk oraz przepracować w 
PGR Zagaje 20 dni w akcji 
żniwnej.

Rorespńndęńt
EDW ARD K A C ZA N O W S K I 

K ielce

Białe czepki  osłan ia ją twarze jasne, 
o oczach wesołych, pełnych radości. Ręce ro ­
botnic zwinnie u jm u ją  wafle, obciągają 
w estetyczne opakowania i układają  w pacz­
kach.

— O was mówią przez radiowęzeł — 
uśmiecha się w ich stronę kierowniczką.

Opałka i Butta odpowiadają je j  serdecz­
nym, przy jaznym spojrzeniem.

•łr
Było to miesiąc temu. Cała załoga 

podejmowała zobowiązania przedzjazdowe 
Chwila ważna — wszak, czuli się od­
powiedzialn i za wypełn ienie wytycznych  
IX  Plenum: lepie j i pełn ie j służyć cz łowieko­
w i pracy Ponadplanowe tysiące ton cuk ie r­
niczych wyrobów, to ich bezpośredni wkład  
w podniesienie stopy życiowe) ludności pra­
cującej.

Opałka już dawnie j zastanawiała się nad 
usprawnieniem swojej prący Teraz chwila  
wydawała się je j najbardziej odpowiednia T y l ­
ko przemyśleć do końca swój projekt,,  w y ­
próbować i...

Cały zapal, całe głębokie przekonanie o re­
alności proponowanego usprawnienia biło 
z błyszczących oczu Dominik i,  gdy nie panu­
jąc nad wzburzeniem domagała się od k ie ­
rowniczk i wydzia łu, tow. Olszewskiej zmia­
ny decyzji. K ierowniczka bowiem nie zga­
dzała, się początkowo na wprowadzenie po­
mysłu.

Dotychczas przy obciąganiu i  pnkoteanin 
uia.fli pracowały  cztery robotnice. Dominiko  
obciągała wafle, a pozostałe trzy robotnice

układa ły  wafle  w  paczkach. Tempo p rn ry  za­
leżało przede wszystkim od obciągaczki. Ona 
jednak szybko męczyła się prącą Palce trą­
c i ły  zwinność wskutek jednostajnych ruchów, 
a sama monotonno,ść pracy czyniła ją także 
męczącą i dla. pozostałych robotnic.

Opałka zaproponowała inny sposób Na 
miejscu czterech robotnic, pracowclyhy dwie. 
Na zmianę obciągałyby wafle i pakowały:  
raz jedna, raz druga W ten sposób usunięta 
zostałaby jednostajnnść pracy i powodowane 
przez n.ią zmęczenie Dwie pozostałe robotnice  
zatrudnione zostały by na innych stanowi­
skach roboczych.

Śmiałe zamierzenie. Nic dziwnego, te mo­
gło wydawać się nieralne Może kierownicz­
ka wzbrania łaby  się jeszcze dłużej, gdyby nie 
lej serdeczny stosunek do załogi, gdyby we 
wspólne z mą pragnienie jak najszybszego 
urzeczywistnienia wskazań Partit.

— W ten sposób podwoimy naszą w yd a j­
ność. To będzie nasze zobowiązanie na 
11 Zjazd — przekonuje Dominika

— Dobrze. Ale na jp ierw  na próbę... — zga­
dza się kierowniczka.

Po dniówce już na pierwszy rzut oka w i ­
doczne jest zwycięstwo ambitnego dwuosobo- J 
wego zespołu Jeszcze wyraźn ie j przemawia- z 
ją c y f ry :  poprzednio we czwórkę robotnice f  
obciągały i paczkowały około 400 kg wafl i ,  
obecnie, przy rów nym  wysi łku, osiągają we 
dwie  750 kg! Piękne to zwycięstwo dob-ze 
przemyślanej pracy Odtąd na stałe zaczęły 
pracować już „swoją własną“  metodą, (kk)

Zn przykładem towarzyszki 1 pa lk i i Ba I ta poszukujcie rer.erw 
w swojej pracy, usprawniajcie organizacje, produkcji, unowocześniajcie 
metody pracy. Jak one, zwycięsko walczcie o wykonanie i przekrocze­
nie zobowiązali przędz jazdowych!

Na cześć II Zjazdu Partii
robotnicy przekraczajq swoje zobowiqzania produkcyjne

Dzięki współzawodnictwu 
rośnie wydobycie 

w kop. „Wieczorek“

Załoga kopa ln i „W ieczorek" 
Pomyślnie w ykonu je  swe zobo­
wiązania dla uczczenia I I  Z jaz­
du P artii.

Dozór techniczne kopalni przy 
Współpracy organizacji .pa rty j­
nej i ogniw  zw iązkowych u- 
sprawrua swą pracę, by »'two­
rzyć załodze jak najlepsze wa­
run k i rea lizacji zobowiązań 
Dzięki temu górnicy z. dnia na 
dzień podnoszą wydobycie. Do 
c h w ili obecnej załoga kopalni 
■•Wiecznrrk“  w  Czynie Przed- 
Liazdowym wydobyła już 7.1812 
tony węgla ponad swe plany 
Łącznie t  nadw yżkam i osiągnię­
tym i w poprzednich miesiącach 
eó rn lry  le j kopaln i zobowiązali 
się wydobyć 48 tys. ton węgla 
Ponad plan toczny.

Pomyślna realizacja zóbowlą 
żań przedz.jazdowych w kopal­
n i „W ieczorek“  jest w yn ik iem  
Systematycznej kon tro li w spół­
zawodnictwa ze strony dyrekc ji, 
rady zakładowej t podstawowej 
organizacji pa rty jn e j, które 
troszczą się o zapewnienie gór­
n ikom  spraw nej odstawy urob­
ku, dostawy drzewa do obudo­
wy i innych m ateria łów  potrzeb­
nych w codziennej pracy. K om i­
sja kon tro lu jąca przebieg rea li­
zacji zobowiązań w n ik liw ie  ana­
lizu je  z górn ikam i nie w ykonu­
jącym i zobowiązań przyczyny, 
które sk ładają się na ten stan 
rzeczy I pomaga im  w natych­
m iastowym  ich usuwaniu. Dzię­
ki temu. niemal wszyscy górn i­
cy za trudn ien i bezpośrednio 
Prz.y w ydobyciu węgla pomyśl­
nie rea lizu ją  podjęte zobow ą- 
Zania, a w ie lu  znacznie je prze­
kracza . Tak np. fila row iec Sta­
nis ław  Talaga przekracza swoje 
Zobowiązanie o 76 proc., a Hen­
ryk  K u la  i Jan Gaszczyk prze­
kraczaj ą swoje zobowiązania o 
Przeszło 7ft proc. Również i rę­
bacze chodn ikow i kopalni zobo­
wiązania swoje w ykonu ją  z du-

z.ą nadwyżką. Najwyższe w yn i­
ki osiągają wśród nich Jan Pal­
ka z oddziału 11 i wezwany 
przez chodnikowca z k "p a ‘m 
..M ysłow ice" Józefa M rzygloda 
do indyw idualnego współzawod­
nictwa. zapoczątkowanego przez 
posła Szczepana B lauta, A lo jzy 
K lu /io k .

W listopadzie — 81 ton oleju 
ponad plan

Wysoko przekroczyła swe zo­
bowiązania przedzjazdowe za­
łoga Nadortrzańskich Z ak ła d ó w  
Przemysłu Tłuszczowego « 
Brzegu, k tóra zameldowała o 
w yprodukow an iu  w listopadzie 
br. ponad plan 81 ton ole ju  za­
m iast zadeklarowanych 33 ton 
i 102 tony śru ty  zamiast 60 ton 
i podniosła jakość produkc ji 
przez dokładniejsze oczyszczanie 
tliiszezu.

Tak wysokie , przekroczenie
zo b o w ią z a ń  to przede wszyst­
k im  zasługa brygad P iotra Ku- 
ku ły  t Jana Pustelnika, którzy 
przodowali w tro sk liw ym  za­
bezpieczaniu wydajności apa­
ra tu ry , nie dopuszczając do 
postojów.

Włókniarze I budowlani 
świecq przykładem 
na Dolnym Ślqsku

Na Dolnym  Śląsku we współ­
zaw odnictw ie dla uczczenia U 
Zjazdu P a r lii bierze już  udział 
b lisko 230 tysięcy pracow ników  
z 1361 zakładów pracy.

Dziesiątki tysięcy m etrów  po­
szukiwanych na rynku  tkan in  
bawełnianych, w e łn ianych, ln ia ­
nych 1 jedwabnych w yp rod uku ­
ją ponad plan w łókn iarze dwóch 
w ie lk ich  dolnośląskich ośrod­
ków przem ysłowych —- dzierżo- 
ninwskiego I lubańskiego. Wg 
obliczeń w zakładach w łók ie n ­
niczych Dolnego Śląska do Czy-

o-

W „Tygodniu Postępowej Kultury Niemieckiej“

D e le g a c ja  N HD  
zw ie d za  W a rs za w ę

nego Żołnierza oraz na Cmen­
tarzu —- Mauzoleum Żołnierzy
Radzieckich.

Po południu delegacja odw ie­
dziła Dom Słowa Polskiego
oraz złożyła w izytę  przewodni­
czącemu Prezydium  St. R. N. — 
Jerzemu A lb rech tow i. W godzi­
nach wieczornych członkowie 
delegacji obecni by li na przed­
staw ien iu opery „H a lka “ , w kt«S- 
re j w ro li Janusza w ystąp i! so­
lista Opery B erlińsk ie j Kurt 
Re hm,

Przebywająca w W arszawie 
^  zw iązku * „Tygodniem  Po­
stępowej K u ltu ry  N iem ieckie j 
*  Polsce" delegacja działaczy 
Politycznych, społecznych t k u l­
tu ra lnych NR D w pierwszym 
d n iu i swego pobytu w stolice 
*"ńedzila  miasto.

IV drug im  dniu pobytu człon­
kowie delegacji z przewodniczą­
cym B erlińskiego Kom ite tu 
Obrońców Pokoi u — prof. Ha- 
Vemannem na czele złożył: 
Wieńce na płycie Grobu Niezna-

nu przedzjazdowego stanęło 
koto 35 tysięcy robotn ików  
W łókniarze dolnośląscy posta­
now ili również w Czynie Przed- 
zjazdowvm  dokonać zasadnicze­
go przełomu w walce o jakość 
tkan in .

Więcej Izb m ieszkalnych o- 
trzynia ludność Dolnego Śląska 
w w yn iku  rea lizac ji zobowią­
zań pracow ników  budownictw a 
gdzie do Czynu stanęło 31 315 
robotn ików . Obok poważnych 
zobowiązań przyspieszenia p la ­
nów budow nictw a m ieszkanio­
wego — pracownicy budow lani 
starają się również skrócić czas 
wykonania różnych robót na 
w ie lk ich  b u d o w la ch ,— e lek tro ­
wni „Czechnica", w je len iogór­
skie j „C e łw iskozie“  i in,

W oj. koszalińskie  
w ykonało 90  proc. 

dostaw zb o ia
7 bm. pow. Z lotów  iako ostat­

ni w w o j koszalińskim  przekro­
czył OD proc. tegorocznego pla­
nu obow iązkowych dostaw zbo- 
za.

Chłopi tego powiatu, którzy 
ca łkow ic ie  w yw iąza li się z obo­
w iązku dostaw zboża dla pań- 
s wa, zwolnien i zostali z m ia­
rek i odsypów oraz korzystają 
/. prawa sprzedaży na w o ln rm  
.rynku nadwyżek z ian ia  I pro­
duktów  zbożowych.

Woj. koszalińskie jest dzie­
w ią tym  z kolei województwem, 
w którym  90 proc. planu obo­
w iązkowych dostaw zboża prze­
kroczyły wszystkie pow iaty.

W dniu  8 grudnia rozpoczyna obrady Kra jowa Narada A k ty w u  Nauczycielskiego, poświeco­
na omówieniu zadań nauczycielstwa polskiego w świetle wytycznych IX  Plenum KC PZPR  

Na zdjęciu: Helena Rodziewicz, przodu jara nauczycielka szkoły podstawowej im Gwęgo­
rza Kunaw ina, Bohatera Związku Radzieckiego, we wsi Harasimowicze, woj.  białostockiego, 
podczas lekc j i  w 1 klasie.

foto. T ym ińsk i (CAF)
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D e p u to w a n i 
francuscy 
z w ie d z ili 
W i oc łii w

Bawiący w Polsce deputowa­
ni francuscy opuścili w dniu 
7 bm. Wybrzeże żegnani przeż 
przewodniczącego Prezydium 
W ojewódzkie j Rady N atodtiw ej 
— Geragę i udali się do W rocła­
wia.

We W rocław iu gości francus­
kich pow ita ł przewodniczący 
Prezydium W ojewódzkie j Rady 
Narodowej — Jurzak. Deputo­
wani francuscy zw iedzili m ia- 
-to  t Pafawag oraz spotkali się 
z profesotarril U n iw ersyte tu 
W rocławskiego z prof. K u l­
czyńskim  na czele.

W g o d z in a « w ie c z o rn y c h  go­
icie francuscy podeim owanł 

j by li na Ratuszu przez przewod- 
| nlezącego Prezydium  W oje- 
i wódzkie j Rady Narodowej.

8 -9 . X I I  K ra jo w a  N arada ZZN P

Zapał młodych
przekuć w czyn

K ra jow a  Narada A k ty w u  Zw iązku 
Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego 
zwołana została dla przedyskutowania 
bogatego dorobku IX  P lenum I, w n io ­
sków w yn ika jących  z w ytycznych Ple­
num dla pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej szkoły oraz działalności spo- 
leczno-ośw iatowej nauczycieli. Na Na­
radę przybywa około 5no nauczycieli — 
aktyw is tów , a wśród nich w ie lu  m ło­
dych nauczycieli, któ rzy dopracowali 
się już dobrych osiągnięć w swej p ra­
cy pedagogicznej.

Jakie g łó w n ? p ro b le m y  *ą przedm io­
tem obrad ludzi reprezentujących op i­
nię nauczycielstwa polskiego?

Jednym * zasadniczych wskazań 
IX  Plenum jest u jaw n ien ie  I w yko rzy­
stanie wszelkich rezerw, istn ie jących 
zarówno w zakładach przemysłowych, 
ro ln ic tw ie , transporcie ja k  i drobnej w y ­
twórczości. W szkole naszej, w pracy 
pedagogicznej są również swoiste re­
zerwy, na które ogół nauczycielstwa 
polskiego musi zwrócić uwagę. 1 tak 
np. wa lka z dość poważnym jeszcze w 
naszych szkołach odsiewem uczniów, 
jest niezależnie od wszystkich Innych 
źródeł i przyczyn tego zjaw iska, rów ­
nież sprawą ekonomiczną. Sprawa pod­
staw m ateria lnych szkoły, wydobycie 
wszystkich środków budżetowych i spo­
łecznych dla pełnego zabezpieczenia 
nauczania w .szkole np. przez skom ple­
towanie poglądowych i p«jmoey szkol­
nych, urządzeń szkólńyćh. wiąże się bez­
pośrednio z podwyższeniem w yda jno­
ści pra«y szkoły, w yn ików  nauczania, 
co jest i będzie nieustanną trpską 
wszystkich, .którym  sprawa młodego 
pokolenia leży na sercu.

Czołowy problem IX  Plenum to spra­
wa dalszego pogłębiania l umacniania

Eustachy Kuroczko
rrz e w  ort ni rżący Zarządu G łfiw nrę o
Zw , Zawodowego N auczycie lstwa 

Polskiego

sojuszu robotniczo-chłopskiego. Nauczy­
cie lstwo polskie — jedna z a rm ii fron tu  
ideologicznego w Polsce — powinno 
realizację zadań z te j w ie lk ie j sprawy 
w yn ika jących związać z codzienną 
p raktyką  szkoły.. Zadania te skupia ją 
się wokół podstawowego problem u — 
stałego I planowego pogłębiania i upo­
wszechniania wiedzy ro ln icze j, co jest 
w arunkiem  podnoszenia wydajności na­
szych pól i ogrodów i zwiększenia po­
głow ia bydła. Wiąże się to z organ i­
zacją zbiorowego w ys iłku  całego na­
uczycielstwa polskiego, m łodzieży, a k ty ­
wu ins truk to rów  ro lnych zatrudnionych 
przy PRN i GRN. nauczycieli 1 mło­
dzieży szkół rolniczych, ak tyw u  POM 
i GOM, organizacji m łodzieży przy tych 
instytucjach. Wiąże się to z organizacją 
i rozwojem  , przyszkolnych ogródków 
doświadczalnych, ogródków m iczu ri- 
nowskich oraz różnego typu poletek 
doświadczalnych. Wiąże się to w  szko­
le, jeśli chodzi o organizację procesu 
dydaktycznego, ze sprawą politechnicz­
nego kształcenia naszej młodzieży,

Porwać dla tych spraw młodzież 
uczącą się, jak i młodzież pracującą, w 
szczególności na wsi — otn zadania 
szkoły; nauczycielstwa, a nade wszyst­
ko m łodych nauczycieli.

Są już w naszym k ra ju  szkoły, które 
stosują I upowszechniają w ie lk ie  od­
krycia  M iczurina i Łysenki, ale cho­
dzi o to, aby szkoła prom ien iow ała  w 
te j ważnej dziedzinie naszego życia go­
spodarczego,' w p ływ a jąc na podniesie- . 
nie kultury ro lne j najbliższego swego

środowiska. Chodzi tet o to, aby spra­
wam i agrobiolog ii, agrotechnik l i ho­
dow li zainteresować młodzież uczącą 
się w  m iastach, w ten bowiem 
sposób szkoła przyczyni się również do 
umocnienia więzi między mraśtem 
i wsią, a tym  samym stanie się jed­
nym z ważnych ogn iw  um acniających 
sojusz robotniczo-chłopski.

Jest to jeden z w yc inków  bogatej 
p rob lem atyk i aktywnego włączenia się 
szkoły i nauczycielstwa polskiego do 
rea lizac ji wskazań IX  P lenum  KC 
PZPR.

W iele innych n iem n ie j ważnych 
spraw związanych z pogłębieniem so­
juszu robotniczo-chłopskiego w kon­
kre tne j działalności nauczyciela, zna j­
dzie na pewno swój wyraz zarówno w 
referacie zjazdowym  jak I w dyskusji.

K onkre tna i realna praca nad w y­
konaniem tych zadań — to czynne w łą ­
czenie się nauczycielstwa do w a lk i o 
dalszą poprawę dobrobytu ma* pracu­
jących miast i wsi.

1 tu w łaśnie w całej pełni zarysowuje 
się wdzięczne pole do pracy m łodych 
kadr nauczycielskich. Ich zapał I en tu­
zjazm, tch żywy udział w pracy orga­
nizacji terenowych ZM P pow in ien po­
rwać całą młodzież w ie jską dla  tej 
sprawy.

Od nich w dużym stopniu zależy, by 
w gromadach naszych powstało Jak 
na jw ięce j cha t-labora to riów , by w 
św ietlicach grom adzkich młodzież dy­
skutowała nad zagadnieniam i postępu 
naszej wciąż jeszcze, m im o w ie lu  osią­
gnięć, zacofanej k u ltu ry  rolne j.

Oczekujemy, że młode kadry nauczy­
cie lskie zapiszą się chlubnie tak: w od­
byw ającej się Naradzie ja k  I w d a l­
szej pracy zawodowej I społecznej dla 
dobra ludzi pracy w naszym k ra ju ,

Narada aktywu partyjno-gospodarczego 
przemysłu maszynowego

O statn io «odbyła się w W ar­
szawie narada a k tyw u  pa rty jno - 
gospodarczego przem yski maszy­
nowego, k tó re j uczestnicy omó­
w ili zadania tego przem ysłu w 
re a lira c ji uchwał IX  P lenum KC 
PZPR.

P rzyby li na naradę: w icepre­
zes Rkdy M in is tró w  — Jarosze­
wicz, w iceprzewodniczący PKPG 
—min, Wang, wiceprzewodniczą­
cy PKPG — gen. P ó ltu rzyck i 
oraz przewodniczący ZG Zw 
Zow.. M eta low ców  — Bień. Na­
radzie przewodniczył k ie row n ik  
W ydzia łu Przemysłu Ciężkiego 
KC  PZPR — Łapot. Referat o 
zadaniach przem ysłu maszyno­
wego w św ietle uchw ał IX  Ple­
num KC w yg łos ił m in is te r To­
karski.

Zasadniczym zadaniem prze­
mysłu maszynowego jest — jak
stw ierdzono na neradzie — za­
pewnienie lepszego niż dotych­
czas zaopatryw ania ca łe j gospo­
d a rk i narodowej w nowe. ma­
szyny I urządzenia, ntezbedne do 
dalszego rozw ija n ia  p rodukcji, 
podniesienie jakości wykonania 
maszyn, lepsze rea lizowanie pia- 
ntiw  asortym entow ych ł poważ­
ne obniżenie kosztów własnych 
produkc ji. Jednocześnie postano­
w iono wzmóc prace w celu roz­
w inięcia p ro du kc ji różnych a r­
tyku łó w  powszechnego użytku 
większą uwagę zwrócić no sta­
le ulepszanie w arunków  BH P i 
socja lno-bytow ych załóg.

A k ty w  om ów ił przede wszyst­
k im  sposoby zapewnienia w y k o ­
nania zadań w budowie maszyn 
dla przem ysłu ciężkiego, k tó ry  
decyduje o rozw oju  całej go­
spodarki narodowpj M ów iono 
m. in. o t.vm, jak zwiększyć p ro  
dukcję różnego typu obrabiarek 
tu rb in , okrę tów , maszyn dźw i­
gowych j w ie lk ich  maszyn elek­
trycznych. w jaki sposób p>o- 
lepszyć jakość ich wykonania l 
obniżyć koszty własne produk­

cji. W skazywano na konieczność 
ulepszenia technologii, szkolenia 
zawodowego z,alóg, oszczędzania 
m ateria łów , zacieśnienia współ­
pracy * naukowcam i.

Postanowiono otoczyć opieką 
przemysł maszyn I narzędzi ro l­
niczych, by jego p rodukcja  w  
najb liższym  czasie bardzo w y­
datnie wzrosła, lep ie j zaspokaja­
ła potrzeby wsi. Opieka będzie 
polegać np. na tym . że przem ysł 
ten lepie j zostanie zasilony w 
kad ry  inżynieryjno-techniczne, 
zostanie unowocześniony jego 
park maszynowy.

Uczestnicy narady postanow ił! 
poświęcić w ięcej uw agi spraw ie 
zwiększenia i rozszerzenia pro­
d u k c ji maszyn i urządzeń dia  
przem ysłów : lekkiego, spożyw­
czego, chemicznego, by um ożli­
w ić szybszy rozw ój p ro du kc ji 
a rtyku łó w  powszechnego użvtku 
oraz dla budow nictw a mieszka­
niowego. A k tyw iśc i p a r ty jn i 1 
gospodarczy przem ysłu maszy­
nowego będą się starać, aby w 
pełni wykorzystane zostały tzw. 
wolne moce produkcy jne  w celu 
uruchom ienia i rozszerzenie w y­
twórczości różnvch a rty k u łó w  
codziennego użytku , k tóre będą 
w ykonyw ane przede wszystkim  
z odpadów

Jak w yn ika  z przebiegu na­
rady, we wszystkich zakładach 
przem ysłu maszynowego trzeba 
poważnie wzmóc troskę k ie row ­
nictw a i ak tyw u  o polepszenie 
w arunków  socja lno-bytowych 
oraz bezpieczeństwa 1 h ig ieny 
pracy załóg W uchwale swej 
uczestnicy narady stw ie rdza ją 
m in .. „Należy uspraw nić pracę 
oddziałów zaopatrzenia robotn i­
czego. hoteli robotniczych, domów 
k u ltu ry , św ie tlic , przedszkoli i  
żłobków, zaostrzyć wym agania 
co do jakości nowowybudowa- 
nych mieszkań i organizować 
rem onty m ieszkań pracow ni­
ków ".
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lak pracujesz W jaki sposób
nad poznaniem i zrozumieniem polityki przyczyniasz się do wykonania konkretnych

i wskazań Partii? zadań postawionych przez Partię?

Z m y ś lą  o n o w y c li  s u k c e s a c h  
w  p r a c y  i s p o r c ie

■Teśii sięgnąć do źródeł dość 
pokaźnych, aczkolw iek jeszcze 
niepełnych sukcesów naszego 
sportu, nie trudno jest odpo­
wiedzieć. że osiągnięcia te za­
wdzięczamy w ie lk ie j opiece 
państwa ludowego, jaką  ota­
cza ono nasz sport.

W okresie przedwojennym , 
kiedy to sportem mogła się in ­
teresować nieliczna garstka u- 
przyw ile jow anych wybrańców, 
szerm ierka, k tórą upraw iam  
od niespełna czterech lat. by­
ła sportem  e lita rn ym , dostęp­
nym wyłącznie dla w ąskie j 
g rupk i ludzi. Dziś up raw ia ją  ja 
tysiące młodzieży. Najlepsi 
t-enerzy służą je j swym i ra­
dam i. a na jbardzie j uzdolnio- 
ni m łodzi szermierze pozosta­
ją  pod doskonalą opieką trene­
ra węgierskiego Keveya, k tó ry  
za w yb itne  osiągnięcia w  te j 
dziedzinie odznaczony został 
przez nasz Rząd Z ło tym  K rzy ­
żem Zasługi.

I oto k iedy przeczytałem 
w  prasie , tezy IX  P lenum KC 
PZPR, a następnie Uchwałę 
Rządu o częściowej obniżce 
cen a rtyku łó w  codziennego u- 
ży tku  i o tym . że w kró tce  od­
będzie się I I  Zjazd P artii, za­
stanow iłem  się, czym mogę ucz­
cić, tak zresztą ja k  to czyni 
o lb rzym ia  większość naszego 
społeczeństwa, to w ie lk ie  n ie­
w ą tp liw ie  wydarzenie w  ży­
ciu naszego narodu. Przede 
w szystkim  zapoznałem się z 
tezami przedzjazdowym i. Ich 
treść od początku była dla 
m nie jasna i przekonywająca. 
B ije  z nich w każdym szczegó­
le troska o człowieka, o jego 
byt. o lepsze i szczęśliwsze ży­
cie ludzi pracy.

Obecnie pełnię .czynną służ­
bę wojskową. YV w ojsku mam 
wspaniałe w a runk i do tre n in ­

gu i co najważniejsze zdoby­
wam obecnie k w a lif ik a c je  tre ­
nerskie na specja lnym  kursie 
w  AW F, k tó re  są dla mnie 
niezbędne, gdyż w przyszłości 
pragnę poświecić się pracy nad 
w ychow yw aniem  m łodych 
szermierzy.

Dlatego podstawowym  obo­
w iązkiem . ja k i postawiłem  
przed sobą dla włączenia się 
do czynu przedzjazdowego jest 
przede wszystk im  pogodzić 
naukę z tren ing iem , k tó ry  w y ­
maga dużego w ys iłku  i  sporej 
ilości czasu. Czekający nas bo­
gaty sezon imprez m iędzyna­
rodowych nakłada na nas 
szerm ierzy poważne zadania. 
Osiągnęliśmy w ostatn im  okre­
sie widoczne sukcesy, k tóre 
w ym agają jeszcze szczególne­
go wzmożenia pracy. M usim y 
nie ty lko  utrzym ać te osiąg­
nięcia. ale możemy i p o w in n i­
śmy znacznie je podnieść.

Stać nas na to. by szerm ier­
ka polska zajęła w  najb liższe j 
przyszłości czołowe miejsce 
wśród najlepszych drużyn 
św iata. Dojść można do tego 
jedyn ie przez rzetelną i w y ­
trw a łą  pracę. Toteż za przy­
kładem  górn ików  i hu tn ików , 
budowniczych Nowej H u ty  i 
przodujących chłopów spół­
dz ie ln i produkcyjnych , k tó rzy  
toczą zwycięską w a lkę  o rea­
lizacje wskazań naszej pa rtii, 
postanow iłem  w  czynie przed- 
zjazdowym  zdać egzaminy na 
kursie  z w yn ik ie m  dobrym  i 
wzmóc w tym  okresie in ten­
sywność tren ingów , aby w  
na jb liższych spotkaniach m ię­
dzynarodow ych godnie repre­
zentować ba rw y  Polski Ludo­
w e j i zajm ować na tych- im ­
prezach czołowe miejsca.

JER ZY P A W ŁO W S K I 
M is trz  Sportu

Z o ln ierie  Ludowego W ojska Polskiego 
na cześć II Zjazdu PZPR

IX  Plenum KC PZPR i tezy 
do dyskusji na I I  Zjazd wy­
w o ła ły  wśród żołnierzy Ludo­
wego W ojska Polskiego duże 
zainteresowanie. Dowódcy i 
pracownicy po lityczn i, człon­
kow ie p a rtii i zetempowey 
p: zaprowadzają gawędy i dys­
kusje. Zapoznają oni żołnie­
rzy z dotychczasowymi osią­
gnięciam i naszego k ra ju  w 
rea lizacji Planu 6-letniego, w y ­
jaśn ia ją  główne zadania na 
na jb liższy okres.

W św ietlicach żołnierskich 
po ja w iły  się hasła wzywające 
do pow itan ia  I I  Z jazdu P a rtii 
zwiększeniem w ys iłków  w 
wyszkoleniu bo jowym  i po li­
tycznym. Ukazały się nowe 
num ery gazetek ściennych po­
święcone problematyce IX  Ple­
num. A k tyw iśc i w ykona li 
plansze i wykresy ilus tru jące  
osiągnięcia Polski Ludow ej i 
dalsze perspektyw y je j roz­
woju.

W artylerii...
Na zebraniu koła ZM P, gdzie 

przewodniczącym jest kpr.

N aw rock i postawiono przed 
każdym zetempowcem zadanie 
dokładnego przestudiowania 
tez przedzjazdowych i opraco­
wania konspektów, k tó re  po­
mogą w  przekazywaniu mate­
ria łów  pozostałym żołnierzom 
pododdziału.

Na zebraniu w  innym  pod­
oddziale bom bard ier Edw ard 
F o lk ie rt m ó w ił:

— Gdy czyhałem tezy i 
uprzytam nia łem  sobie ja k  o l­
b rzym ie  pe rspektyw y rozw oju 
przemysłu i ro ln ic tw a  otw iera 
realizacja tych tez — serce na­
pełn ia ło m i się nieopisaną du­
mą. Do niedawna na naszych 
polach pracowało „ ty lk o "  10000 
„U rsusów “ . W najbliższych 
dwóch latach będzie ich w ię­
cej. W ładza Ludowa troszcząc 
się o sta ły wzrost p ro du kc ji 
ro lne j przeznacza dia naszej 
wsi tysiące nowych trak to ró w  
i maszyn rolniczych.

W broni pancernej...
U chw ały P a rtii m ob ilizu ją  

naszych żołnierzy do jeszcze

większego w ys iłku  szkolenio­
wego i do podnoszenia gotowo­
ści bo jowej pododdziałów.

— Ja, jako  warszta tow iec — 
powiedział kpr. S tan is ław  
Hoppe — postanowiłem  w yre­
m ontować sposobem gospodar­
czym tokarn ię , zaoszczędzając 
tym  samym około 12 tys. zł. 
Postaram się ponadto w yre ­
montować inne maszyny i 
urządzenia warsztatowe. W ten 
sposób chcę się przyczynić do 
dalszego wzrostu i potęgi na­
szej O jczyzny.

Podobnie w ypow iedzia ł się 
szer. Tomasz K raw iec, k tó ry  
s tw ie rdz ił:

— Jako kierowca dążyłem 
zawsze do oszczędności w ma­
teria łach pędnych i ogumie­
niu. Od dziś zwiększę jeszcze 
bardzie j swój w ys iłek  w tym  
k ie runku, rozum iejąc, że w ten 
sposób przyczynię się do przy­
śpieszenia rea lizac ji zadań po­
staw ionych przez Partię.

O ficer E. F R A N K O W S K I

NłCPOWODtfMA,
Jedną z form  pracy wycho­

wawczej w Domach Młodego 
Robotnika jest praca k u ltu ra l­
na i. jak w ykazu ją  fakty, fo r­
mą bardzo ważną. W tych 
hotelach robotniczych, gdzie 
praca ku ltu ra lna  była n ie­
dostateczna, młodzież w  szcze­
góln ie dużym stopniu u- 
legata oddzia ływ aniu wroga, 
k tó ry  usiłow ał wpoić je j ame­
rykańsk i sty l życia, przeja­
w ia jący się w p ija tykach, chu­
ligaństw ie  i nieestetycznym 
sposobie ubierania .się. Tak było 
i w DMR-ze przy FSO na Że­
ran iu . dopóki nie wybrano ra­
dy młodzieżowej, która zorga­
nizowała takie takie  życie k u l­
tura lne. Niegdyś obok DMR 
nie można, było przejść. Z o- 
kien leciały na głowy nie­
ostrożnych przechodniów bu­
te lk i, połamane krzesła. W 
sierpn iu wybrano radę m ło­
dzieżową i w tedy trochę się 
zm ieniło. W ybrano dobrych 
robotn ików , m ających w iele 
chęci i zapału do pracy spo­
łecznej. Taki np. Bolek Kazi- 
m ierczak uparty, oddanv spra­
w ie  aktyw ista , k tó ry  jeśii coś 
postanowił musiał zrobić.

Pewnego razu zepsuła się w 
FSO tokai ka. Bolek na prze­
kór słowom inżyniera, że to­
karka nie ruszy, posiedział 
k i'k a  godzin, pomyślał, pom aj­
strow a ł i... ruszyła. A lbo Ry­
siek Pilanowski. Jurek Bor­
kowski, M ichał Olszewski, czy 
Raichsdorf... Wszyscy dobrzy 
pracownicy 1 aktyw iści. Jed­
nak ich praca ku ltu ra lna  nie 
dawała pożądanych rezu lta­
tów. Dlaczego? Przypatrzcie 
s.ę następującym obra?.kom i 
spróbujcie sobie odpowiedzieć, 
gdzie tkw i błąd w pracy Ryś­
ka Pi łabowskiego. Bolka Kaź- 
ro e-czaka i innvch a k ty w i­
stów rady młodzieżowej.

Obrazek pierwszy...
W ieczorek taneczny w św iet­

licy DMR, Kazik puści) płytę 
z ku jaw iak iem , i szybko potrą­
cając zaczynające tańczyć pa­
ry  przem knął do drzw i...

— Kolego dokąd?
— Wpuście, chciałem trochę 

potańczyć — prosił jakiś „a- 
m a to r zabawy“ , usiłu jąc jed­
nocześnie wepchnąć się do 
św ie tlicy. Był to facet z k ra ­
watem  w spadoehronikt Pcha­
jąc się pochylał „ ry je k " , a na 
włosach zlepionych tłustą ma­
zią odb ija ły  się św iatła kolo­
rowych żarówek. Kolega Pi­
lanowski poniechał de lika t­
nych perswazji i chw yta jąc 
gościa za klapy krzyczał:

— Gdzie leziesz? Jak mó­
wię, że nie, to znaczy nie!

Tymczasem przez natłoczoną 
salę przepychał się w stronę 
adapteru d rug i „ r y je k “ . 
Dźw ięki ku jaw iaka  u rw a ły  
się. a nastaw iony na caiy re­
gu la to r adapter zaryczal rum ­
bę. K ilk a  par zaczęło konw u l- 
syjn te  podrygiwać. Rysiek P i­
lanowski opuścił posterunek 
przy drzw iach i podbiegł do 
podrygującej pary.

— Przepraszam was, m y nie 
życzymy sobie na naszej za­
bawie takich tańców! Proszę 
opuścić salę!

Obok niego stłoczyło się w ię ­
cej „ ry jk ó w “ . Próba u trzym a­
nia porządku groziła aw an tu ­
rą.

Obrazek drugi...
W łaściw ie mogłoby o tym  o- 

powiedzieć pianino, k tó re  z 
utęsknieniem  czekało, aż zor­
ganizuje się jak iś  zespół m i­
łośników' m uzyki, k tó ry  będzie 
g r a ł .  A le  nieśtey, p ian ino 
już się nie wypowie. M y m u­
sim y to uczynić. Dlaczego? 

Zaraz wyjaśnim y...
— Daj. teraz ja! — Już do­

syć się nagrałeś. Zresztą i 
tak nie umiesz, nic nie słychać 
— krzyczał us iłu jąc zagłu­
szyć jęczące z bóiu p ianino 
chłopak w granatowym  kom ­
binezonie. Przysiadł i sk ła­
dając ręce w pięści, odwrócił 
głowę i zawoła ł:

— I I I  Sym fonia „Z d o b * ie  
B erlina “ !

Lecz nie by ło  mu dane do­
kończyć oryg inalnego dzieła, 
bo następny pianista, w yk rzy ­
w ia jąc się z pogardliwą wyż­
szością, wskoczył na k la w ia ­
turę i w y tup yw a ł w ry tm ie  
kozaka, również bardzo rzadki, 
a może jedyny w h is to rii m u­
zyki u tw ór. P ianino nie doce­
n iło  oryg ina lnych kompozyto­
rów : popsuło się niebawem i. 
uczciw ie mówiąc trudno  mu 
się dziwić.

Rada młodzieżowa nie m ia ­
ła czasu zająć się tym , m iała 
tyle innej roboty... Nie starezy- 

, łaby nawet podwojona liczba 
członków rady młodzieżowej, 
gdyby chcie li i do pianina przy 
dzielić opiekuna i k u ltu ra ln ie j-  
szego, niż opisani, wykonawcę 
u tw orów  muzycznych.

Obrazek trzeci...
Zegar zgrzytną! i w y b ił go­

dzinę 18-tą. Kolega Każm ier- 
czak wszedł do św ie tlicy  i 
bezradnie rozejrzał się dokoła. 
Był sam.

— Hm — m rukną ł — no i
z czego tu zrobię dekorację? 
Rada Zakładowa nie dala żad­

nych m ateria łów , u k ie ro w n i­
ka Olszewskiego nie ma tu ­
szu. nożyczek nie ma, kredek 
też nie ma. Jak tu zrobić na 
ju tro  dekorację? A le trudno. 
Zadanie muszę wykonać!

— Bolek postanowił. Zakrę­
ci! się na pięcie i trzaskając 
d rzw iam i pobiegł do CDT po . 
papier i kredki.

Zegar w y b ija ł godzinę 19, 
20-tą.

Bolek w róc ił, rzuc ił z tr iu m ­
fem kredk i na stół i pobiegł 
szukać nożyczek.

Zegar w y b ija ł godzinę 21,
22-gą...

Bolek ¡położył nożyczki na
stół i zaklął. N ie było tuszu, 
pobiegł szukać u kolegów.

A  tymczasem zegar w y b ija ł 
godzinę 23. 24-tą...

Bolek w róci! z rozprom ie­
nioną twarzą ściskając w rę­
ku butelecz.kę z tuszem. Za­
bra ł się do roboty.

Zegar w y b ija ł godzinę 3, 4, 
5-tą, lecz dekoracje wciąż nie 
były gotowe...

Obrazek czwarty...
Czytelnia też ma swoje pre­

tensje. Po prostu chce żyć. I 
prawdę mówiąc, ma do tego 
prawo. A le podobnie, ja k  p ia ­
nino, w  podziale pracy mię- 
dy członków rady młodzieżo­
wej, została... pom inięta. Pew­
nego razu...

Kolega K raw czyńsk i schy­
l i ł  się. spojrza ł przez dziurkę  
od w y ję te j k la m k i do czyte l­
n i i pchnął d rzw i — nie otwo­
rzy ły  się. S chy lił się jeszcze 
raz, pow iódł w z ro k ie m  po o- 
pustoszałych półkach, po sto­
le, k tó ry  lśn ił nieposzlakowa­
ną pustką — ani jednej gaze­
ty, ani jednego czasopisma — 
i powłócząc nogami poszedł do 
swego pokoju.

W tym  samym czasie Chro­
m iński, k tó ry  już przed tym  
zagląda! do czyte ln i, t r iu m fa l­
nie krzyczał odkryw a jąc  ko­
le jną kartę :

— 18 i dama!
—  Nic dziwnego. 18 i dama 

to akura t „oczko“ .

Tajemnica niepowodzeń

Towarzysze! O tw ieram  dy­
skusję nad sprawozdaniem 
rady m łodzieżowej. Proszę! 
Głos ma tow. Każm ierczak.

Bolek przecisnął się na 
mównicę I odgarnia jąc z czo­
ła włosy zaczął:

— Ja uważam, że nasze ży­
cie ku ltu ra lne  dlatego „naw a­
la ło“ , bo Rada Zakładowa nam 
nie pomagała, żadnych mate­
ria łó w  nie można było  dostać. 
Nawet dobrej sceny nie ma i

teiraz, proszę — wskazał ręką 
na prezydium  — cztery osoby 
jeszcze ja ko  tako się zmieści­
ły , ale piąta, aby nie spaść, 
m usi się trzym ać stołu.

Sala wybuchnęia śmiechem 
i huraganow ym i oklaskam i. 
Tow. N ow ick i z Rady Z ak ła­
dowej, rum ien iąc się z lekka, 
udz ie lił głosu następnemu dy­
skutantow i.

Towarzysz Skórczyński p ro ­
szę.

—  Ja się nie zgadzam z ko­
legą Kaźm ierczakiem . Dlatego 
by ło  źie, bo koledzy z rady 
m łodzieżowej chcie li robie 
wszystko sami. bo nie p o tra fi­
l i  wokół siebie zorganizować 
ko lektyw u , pracą którego 
należało pokierować. D latego 
też kolega Każm ierczak m ia ł 
ty le  kłopotu z dekoracjam i, a 
kolega P ilanow ski nie mógł 
sobie dać rady z w ieczorka­
m i, nie m ógł zorganizować 
żadnego program u artystycz­
nego: pójścia do kina, teatru, 
ani żadnej d y s k u s ji To samo 
z baletem, k tó ry  jest naszą 
jedyną chlubą. Kolega Herbo- 
wicz w ie le  w ys iłku  w łoży ł w 
pracę, ale żeby się tym  zajął 
ko lek tyw , to by b y ł i  zespół 
dram atyczny i chór...

Podsumowanie 
i propozycje

Na pewno w ie le  słuszności 
było  w tym , co pow iedział to­
warzysz Każm ierczak. Rada 
Zakładowa i  Zarz,ąd Zakłado­
w y ZM P  w inny  w ięcej uw a­
gi poświęcać życiu k u ltu ra l­
nemu w  DMR. Lecz w  samo 
sedno spraw y u tra f i ł w łaśnie 
towarzysz Skórczyński.

Co to znaczy, że „n ie  było 
ko lek tyw n e j pracy? Przecież 
Rada Zakładowa zbierała się, 
dyskutow ała, członkow ie je j 
czyn ili w ie le  w ysiłków ... A 
przecież nie osiągali rezulta­
tów . a jeś li osiągali, to  ba r­
dzo słabe.

G dyby tak Bolek Kaźm ler- 
czak podszedł do kol. Olszew­
skiego czy Borkowskiego i po­
w iedzia ł:

— S łuchajc ie M icha ł, Jurek, 
zbliża się — powiedzm y — 
rocznica R ew olucji Paździer­
n ikow e j, trzeba udekorować 
św ietlicę. Pomóżcie m i, do­
radźcie, razem zrobim y na 
pewno lep ie j. M icha! będzie 
.na c iska ł“  Radę Zakładową, 
żeby dała m ateria ły . Jurek 
postara się o tusz, a ja pomy­
ślę. co zrobię i jak...

A gdyby jeszcze Bolek po­
szedł do O lejn iczaka 1 powie­
dzia ł:

— Heniek, wiesz co. ja chcę 
zrobić tak ie  dekoracje, a ty

ja k  myślisz, dobre? I  w tedy 
by się zaczęła dyrkusja . D la ­
czego portre t Lenina? Dlacze­
go „A u ro ra “ ? A w łaściw ie to 
co nam dała ta Rewolucja? itd. 
Oczywiście znalazło by się 
w ięcej osób chcących o tym  
wiedzieć i w tedy kol. Ber- 
czyński, k tó ry  bardzo lubi 
f ilm  (ilekroć było zebranie 
RM zawsze chodził do k ina!) 
proponuje:

—  A ja k  byśmy tak poszli 
wszyscy do kina. gra ją aku ­
ra t f ilm  o rew oluc ji.

A  później M undek Raichs­
do rf przypom nia łby sobie: — 
U nas w czyteln i jest bardzo 
ładna książka „Żelazny po­
tok “  Serafim owtcza, przeczy­
ta jcie. a potem wszyscy po­
rozm awiam y. i wtedy okaz.ało 
by się. że w czyte ln i jest jesz­
cze dużo dobrych książek, a 
jeszcze w ięcej możną sprowa­
dzić i że nową klam kę trze­
ba koniecznie w praw ić. Ry­
sio P ilanow sk i m ógłby za­
proponować: — a gdybyśmy 
tak coś zaśpiewali? I  w tedy 
znów by się okazało, że Jan­
kiew icz nieźle akom paniu je 
na p ian in ie, a Skórczyński. 
czy M arc inkow ski m ają na­
prawdę dobre głosy.

A gdyby C iarka usłyszał, że 
p ian ino gra, a nie ty lk o  jęczy 
i  huczy pod uderzeniam i pięś­
ci w  k law ia tu rę . po lub iłby 
m uzykę i być może sam nau­
czyłby się grać „po ludzku“ . 
1 niech by później ktoś spró­
bow ał na p ian in ie  tańczyć! 
Szybko by go zsadzono.

A lb o  wyobraźcie sobie, ko­
ledzy. w ieczornicę: w drzw iach 
stoi druż.yna szachowa (zor­
ganizujcie taką!), na sali pa­
tro lu je  drużyna p iłk i nożnej 
z kapitanem  Tomaszewskim 
na czele, o rk iestrą  dyrygu je  
kol. Jankiew icz (ten. k tó ry  
ma dobry glos i słuch), oświe­
tlen iem  kol. Borkowski. Czy 
w tedy pokazałby sią chuligan 
na sali? I gdyby tak kol. C ia r­
ka (twórca w ie lk ie j „trze c ie j“  
sym fonii...) p rzypa trzy ł się 
wszystkiem u, to już na pewno 
by nie uderzy! na wieczornicy 
jednego z kolegów za to ty l­
ko, że na niego patrzył...

Praca ku ltu ra ln a  nie pole­
ga bowiem na w yc inan iu  ha­
seł, ani na dekoracji ś w ie tli­
cy przez jednego człowieka, 
lecz na tym , by zorganizować 
zespól ludzi, na których ma 
ona oddziaływać. Nie wolno 
zapom inać, że celem te j pra­
cy jest przede wszystkim  po­
lityczne oddzia ływ anie na czło 
w ieka, w ychow yw an ie go. 
rozbudzanie jego zaintereso­
wań. w yzw alan ie  jego s ił 
twórczych.

T. N O W A K O W S K I

Dobrobyt to nie ty lko  obfitość 
a rtyku łów  spożywczych...

K iedy czytałem m ateria ły  
IX  P lenum KC PZPR. zaczą­
łem zastanawiać się nad tym . 
jak  ja sam będę rea lizował je 
w sw oje j pracy. Jestem stu- 

| dentem V roku filo lo g ii po l­
skie j na Un iwersytecie W ar­
szawskim  i jako młodszy asy­
stent UW pełnię obow iązki o- 
piekuria I roku po lon istyki.

Na I rok stud iów  przycho­
dzą ludz.ie z najrozm aitszych 
środow isk, nie zawsze jeszcze 
odpowiednio przygotowani, nie 
zawsze jeszcze zdający sobie 
sprawę z celu swoich stu­
diów. Najw ażnie jszym  moim  
zadanierń jest pokazanie m o­
im młodszym kolegom pers­
pektyw  społecznej przydatno­
ści ich stud iów . Te perspekty­
w y wytycza nam w yraźn ie  IX  
Plenum P artii. Dlatego też sta­

ram  się w yrob ić  w  studen­
tach poczucie szacunku i m iło ­
ści do ich przyszłego zawodu 
„in żyn ie rów  ludzkich dusz“  — 
zawodu nauczycielskiego.

IX  Plenum naszej P a rtii to 
jeszcze jeden w ie lk i k rok  na 
drodze do zapewnienia ludziom 
dobrobytu i spokojnego życia. 
A dobrobyt to nie ty lk o  ob fi­
tość a rty k u łó w  spożywczych, 
ale także m ożliwość nauk i dla 
najszerszych mas młodzieży, 
w  jeszcze w iększym  aniżeli 
dotychczas stopniu. K iedy o- 
becni studenci I roku zakoń­
czą studia, w  praw ie wszyst­
kich m iastach i miasteczkach 
powstaną szkoły jedenastolet­
nie. Potrzeba więc będzie je­
szcze w ięcej i jeszcze lepszych 
nauczycieli. To muszą jasno 
w idzieć i rozumieć dzisiejsi

studenci, ju trz e js i nauczyciele. 
Bez zrozum ienia tego nie będą 
dobrym i nauczycielam i i nie 
w ykona ją  dobrze zadań, ja k ie  
s taw ia przed n im i Partia.

IX  P lenum  jest dla m nie 
drogowskazem w  m oje j co­
dziennej pracy i nauce. W n a j­
bliższych dniach mam zostać 
przy ję ty  w  szeregi członków 
Partii.. Dlatego też staram  się 
w yw iązyw ać z postaw ionych 
przede m ną zadań ja k  na jle ­
p ie j; pomóc m oim  kolegom w  
przygotow aniu się do przysz­
łe j pracy zawodowej i same­
mu stać się dobrym  członkiem  
P artii.

JO ZEF R U R A W S K I 
U n iw ersyte t W arszawski

Zaczęliśmy od aktywu...
— Powiedzcie towarzyszu 

Jastrzębski, ilu  nowych człon­
ków  przy ję liśc ie  do ZM P w 
ciągu ostatn ich p ięciu  m ie­
sięcy?

— D okładnie nie pam iętam,
ale w ydaje się, że około 
250. — Tu zapytany sięg­
nął po gruby b ru lio n  w czar­
nej okładce, obrócił k ilka  k a r­
tek i dodał — tak dokładnie 
249.

— A ja k  to przebiegało w  
poszczególnych miesiącach?

Tow. Jastrzębski — prze­
wodniczący Zarządu Zakłado­
wego ZM P  w G rudziądzkich 
Zakładach Przemysłu G um o­
wego znowu za jrza ł do swe­
go b ru lio nu : —  w  czerw­
cu p rzy ję liśm y 44 nowych 
członków. W lipcu ty lk o  19. 
W s ierpn iu 70, we wrze­
śniu 60, w  październiku 
56 i mam y jeszcze około 50 de­
k la ra c ji do rozpatrzenia. Oprócz 
tego obecnie przygotow ujem y 
dalszych 60 chłopców i dz iew ­
cząt do wstąp ienia w  szeregi 
ZM P.

Jest to n ie w ą tp liw ie  duży 
sukces pracy wychowawczej 
organ izacji ZM P. Zobaczmy 
ja k  do tego doszło:

W dużym zakładzie produk­
cy jnym , gdzie m łodzież stano­
w i praw ie połowę załogi, gdzie 
praca jest rozłożona na różne 
zm iany — n ie ła tw o jest zor­
ganizować pracę ZMP.

N ie ła tw o by ło  również to­
warzyszom z G rudziądzkich 
Zakładów  Przemyślu Gum o­
wego. Toteż przez d ług i sze­
reg miesięcy praca ZM P  na­
potykała na w ie le  trudności, 
a wzrost o rgan izacji był n i­
k ły . Nie bardzo czuło się, że 
w zakładzie is tn ie je  Organiza­
cja.

Za rząd Zakładow y ZM P 
próbował różnych środków — 
rob ił zebrania, zw o ływ a ł ma­
sów ki, organizował narady, 
ale to wszystko nie przyn io­
sło w iększych efektów . Wresz­
cie po X I I  P lenum  towarzysze 
z Zarządu Zakładowego ŻM P 
doszli do wniosku, że trzeba 
przede wszystkim  uporządko­
wać ew idencję, dowiedzieć się 
dokładnie ilu  jest członków 
ZMP, ile w ogóle pracuje (mło­
dzieży niezorganizowanej jak 
sa rozstawione sity na poszcze­
gólnych stanowiskach oraz w 
ja k i sposób, opierając się o 
dokładne rozeznanie ruszyć z 
pracą.

A by dokonać tego i móc 
w łaściw ie poprowadzić pracę 
potrzebny by ł ak tyw , k tó ry  
mógłby codziennie docierać do 
całej młodzieży.

W tym  celu — w yjaśn ia  
tow. Jastrzębski spośród m ło­
dych inżynierów  i techników 

najlepszych, n a ja k ty w n ie j­
szych zeternpowców zorganizo­
waliśm y 30-osobową grupę 
prelegentów. W każdym kole 
zm ianowym  w ybra liśm y jed­
nego aktyw is tę  na kolportera 
prasy, Z pomocą organizacji 
pa rty jn e j w yb ra liśm y 12 na j­
bardziej ak tyw nych członków 
ZM P na propagandzistów. Te­
raz było j i #  z k im  pracować. 
Zdawało się, że praca pow in ­
na pójść dobrze...

A le znowu po ja w iły  się no­
we trudności.

Pb pierwsze — początkowo 
był to a k tyw  ty lk o  na papie­
rze, is tn ia ł jedyn ie w ew iden­
c ji Zarządu Zakładowego 
ZMP. T rudno było natomiast 
zebrać go, naradzić się, dać 
nowe zadania. A k tyw iśc i nie 
p rze jaw ia li początki wo ani 
zby tn ie j chęci do prący ani 
dyscypliny. W ielu z nich nie 
w yw iązyw ało  się z powierzo­
nych im  przez Zarząd Z ak ła ­
dowy zadań.

Po drugie — zetempowey 
b y li źle rozstaw ieni. Na jed­
nych taśmach czy też w b ry ­
gadach produkcyjnych praco­
wało dużo zeternpowców, na 
innych m nie j, albo też praco­
wała tam wyłącznie młodzież 
niezorganizowana.

Po trzecie — Zarząd Z akła­
dowy nie od razu um ia ł k ie ro ­
wać większą grupą aktyw u, 
nie od razu przydzielał poszczę 
gólnym  aktyw istom  konkretne 
zadania,

Towarzysze z Zarządu Za­
kładowego nie ug ię li się Jed­
nak przed trudnościam i, dy­
sku tow a li m iędzy sobą, prze­
prow adzali rozm owy z a k ty ­
w is tam i. Zaczęto szukać no­
w ych form  pracy.

„Glos Młodzieży“
Niem ałą ro lę odegrał w  tym  

m ie jscow y radiowęzeł i zorga­
nizowana przy, n im  redakcja 
audyc ji pod nazwą „G łos M ło ­
dzieży“ . Co piątek w  czasie od, 
godziny 11 do 11,30 z g łośn i­
ków  radiowęzła rozlegały się 
słowa uznania d la  przodu ją­
cych robo tn ików  oraz słowa 
k ry ty k i w stosunku do zanied­
bujących sw oją pracę n iero­
bów. bum elantów , chu liganów  
i brakorobów .

— Nasze audycje „G łos M ło ­
dzieży“  — m ów i nie bez dum y 
tow. Jastrzębski — cieszą się 
dużym  autoryte tem  m łodzieży 
i wszyscy z n im i się liczą. 
S k ry tykow a n i sami przycho­
dzą do redakc ji i proszą, by 
pozwolono im w ytłum aczyć się 
przez m ik ro fo n  przed całą za­
łogą.

I  tak  np. techn ik  Draus od­
pow iedzia lny za pracę z m ło­
dym i technikam i zaniedbywał 
powierzone mu obow iązki, t łu ­
macząc się, że m łodzi technicy 
nie chcą gó słuchać. Po k ry ty ­
ce przez „G łos M łodzieży“  — 
tow. Draps w z ią ł się do robo­
ty. W ie lu  z tych w łaśnie m ło­
dych techników  to dziś dobrzy 
prelegenci, ak tyw iśc i Zarządu 
Zakładowego ZMP.

Np, obecnie zapoznają oni 
m łodzież z tezami na I I  Zjazd, 
prowadzą zebrania dyskusy j­
ne. Dotychczas odbyło się już 
6 tak ich  zebrań.

Prelegenci uczęszczają na 
sem inaria i odpraw y do Ko­
m ite tu  M ie jskiego PZPR lub 
też do ZM  ZM P. a następnie 
w ystępują przed młodzieżą z 
re fe ra tam i lub pogadankami 
na aktua lne tematy. A k tyw iśc i 
ZZ ZM P  stanow ią dziś tę s i­
łę, k tóra pozwala mu prow a­
dzić różne form y pracy wycho­
wawczej z młodzieżą.

Pierwsza i najważniejsza 
trudność — stworzenie grupy 
ak tyw is tó w  ZZ — została po­
konana.

W arunkiem  wzrostu jest do­
bra praca z młodzieżą niezęr- 
gamzowaną. W iedzie li o tym  
co prawda towarzysze z Za­
rządu Zakładowego ZM P  w 
GZPG, ale nie od razu doszli 
do tego. ja k  należy do te j p ra­
cy przystąpić.

I łu właśnie z pomocą 
przyszedł aktyw

Wszyscy zetempowey zostali 
rozmieszczeni w  pracy w ten 
sposób, że w  każdej m łodzie­
żowej brygadzie produkcy jne j 
— a jest tych brygad 32 — 
Pnicuje po k ilk u  zetempow- 
ców, razem z młodzieżą nie- 
zorganizowani}. Zetempowey 
tworzą grupę zetempowską, 
k tó re j zadaniem jest wyjaśniać 
t tłum aczyć różne sprawy z po­
li ty k i w ew nętrznej i zagra­
nicznej, przodować w pracy 
zawodowej, m obilizować m ło ­
dzież. pomagać je j oraz w cią­
gać młodzież niezorganizowa- 
ną do wszelkich prac i im prez 
organizowanych przez ZMP.

Zarząd Zakładowy ZM P 
urządza np. wieczornice, orga­
nizuje zabawy, zbiorowe pó j­
ście do k ina, pogadanki, od­
czyty, dyskusje, im prezy spor­
towe itp. ZM P-ow cy mają za­
danie zachęcać do udziału w 
tych imprezach jak na jw ięce j 
chłopców i dziewcząt nie na­
leżących do ZMP. Chłopcy i 
dziewczęta pracują razem, 
często przebyw ają ze sobą po 
pracy, znają się dobrze i przy­
jaźn ią  ze sobą.

najlepszym i Spośród mezon 
różowanych — aktyw iśc i Z? 
prowadzą częste ro /m ow y 
celach i zadaniach ZMP. c: 
ta ją  wspólnie „Sztandar M 
d j'ch ‘\  k tó ry  jest prenume 
wany w liczbie 450 egzemp 
rzy, zachęcają ich do ucjzis 
we współzawodnictw ie pra 
do podejm owania Zobowiąż

produkcyjnych . Zetempowey 
pomagają im  rów nież w  usu­
w an iu  osobistych kłopo tów  i 
trudności życiowych.

Bogactwo form pracy 
ZMP

Zarząd Zakładowy pracuje
szerokim  frontem , stosując 
różnorodne fo rm y  pracy, dba
0 to, by odpow iadały one za­
in teresowaniom  młodzieży. I 
tak  na przyk ład m iłośnicy 
sportu m ają własne koło spor­
towe z sekcjam i; bokserską, 
p iłk i nożnej, s ia tkó w k i, ten i­
sa stołowego, szermierczą i że­
glarską. M łodzież, która lub i 
pracę św ie tlicow ą bierze u* 
dzia ł w  pracy zespołów; chó­
ralnego, teatra lnego lub  ta­
necznego.

Przy GZPG is tn ie je  wieczo­
row a szkoła podstawowa dla 
dorosłych, w  k tó re j przeszło 
60 chłopców i dziewcząt uzu­
pełn ia swoje wykształcenie 
ogólne. Jest tu również k lub  
rac jona liza torów , do którego 
należy sporo młodzieży.

W loka lu  Zarządu Zakłado­
wego stałe można spotkać m ło­
dych ludzi — prelegentów', 
ko lpo rte rów , sportowców — 
przychodzących tu nie ty lko  
w  sprawach służbowych, ais 
w ie lu  z nich przybywa, aby za' 
sięgnąć porady w  sprawach 
osobistych.

O piera jąc się o szeroki a k ' 
ty  w  — Zarząd Zakładow y do­
ciera wszędzie tam, gdzie jest 
młodzież, zna je j potrzeby, wie 
czego m łodzież chce i czym się 
interesuje. To pozwala na 
lepsze kie row anie  pracą kół
1 g rup  zetempowskich. m o b ili­
zuje młodzież do w a ’k i o jakość 
produkc ji, o je j stały wzrost 
i oszczędność surowca.

Pomoc organizacji 
partyjnej

O rganizacja zetempowską W 
GZPG ma zapewnioną stałą 
i tro sk liw ą  pomoc ze strony 
K om ite tu  Zakładowego PZPR’ 
Sekretarz tow. G im iń sk i oraz 
in n i członkow ie K om ite tu  czę­
sto przychodzą na zebrania 
i narady m łodzieży, pomagając 
przez k ry ty k ę  i dobrą radę W 
pracy Zarządow i Zakładowe- 
m u oraz w  ulepszeniu pracy 
całej o rgan izacji ZMP.

Rezultatem lepszej pracy 
organ izacji zet.empowskiej w 
GZPG po X I I  P lenum  ZG 
ZM P  jest w ie le  osiągnięć wy­
chowawczych. W ielu m łodych 
ludzi zm ieniło  swój stosunek 
do pracy, w yzbyło  się swych 
błędćAy w  postawie m ora lne j, 
zm ieniło  swe zachowanie.

Np. jeden z m łodych r o b o t ­
n ików  Jerzy O strowski do nie­
dawna jeszcze ho łdow ał mo­
dzie am erykańskie j i am ery­
kańskiem u s ty low i życia. Dziś 
zm ie n ił się g runtow nie , każdy 
k to  go w idz i m ów i, że to dziś 
in n y  człow iek.

Podobna sprawa była z ko­
leżanką Jędrzejczak, k tóra za­
n iedbyw ała pracę i n ie  chcia­
ła uznawać żadnej k ry ty k i-  
Dzięki pomocy ze strony ZM P 
zm ieniła  swoją postawę i dziś 
w ykonu je  ponad 2Ü0 proc. nor­
my.

Poważnym sukcesem pracy 
organ izacji ZM P  jest również 
fak t, że 15 najlepszych a k ty ­
w is tów  zetempowskich, wśród 
k tó rych  są przodownicy pracy, 
ja k  K a flińska  Irena. .Jędrzej­
czak K rystyna , W itkow sk i 
W ik to r i inn i zostało przy ję­
tych w szeregi PZPR. a 40 
przygotow uje się do wstąpie­
nia w szeregi PZPR jeszcze 
Przed I ł  Zjazdem. Organizacja 
zetempowską coraz lepie j speł­
nia swą rolę pom ocnika i re­
zerwy pa rtii.

Osiągnięcia organ izacji zet- 
erńpowskiej GZPG nie są wca­
le sprawą jakiegoś przypad­
ku; są one w yn ik iem  prze­
myślanej. p lanowej i uporczy­
w ej w a lk i, k tórą podla ł Za­
rząd Zakładow y ŻM P w rea li­
zacji wskazań X II  P lenum ZG 
ZMP,

H. WRÓBEL



Milo zajść d o  GS-u,
w  którym pracują dziewczęta z ZMP...

— Czy jest m ate ria ł na mę­
ską jesionkę?

— Jest, proszę obejrzeć.
—  Może pokażecie te guziki 

z niższej szuflady?
— Czy dostanę flaneli?
— C hw ilow o nie ma.
— A będzie?
Będzie, spodziewamy się 

w najb liższym  czasie. — Skle 
p iw a  M aria Pazoia grzecznie

szybko odpowiada k lien tom  
a jednocześnie sprawnie roz­
kłada na ladzie tkan iny , przęw i- 
:a wstążki, w yb iera guzik i i od 
czasu do czasu zapisuje w  ra 
porcie kasowym.

— Do Pazoły m ilo  jest zaj 
rzec. nawet jeś li nie ma się za­
m iaru kupować, ale ty lk o  obej­
rzeć... bo może jest coś nowe 
go — pow iada ją kupujący!

— Bystra dziewczyna, a przy 
tym  zawsze jednakow o i  up rze j­
m ie obsłuży starszego czy m ło­
dego; ze wsi czy z miasteczka

Sklep teksty lny , w k tó rym  
pracuje M aria  Pazoia mieści 
się przy ryn ku  małego miastecz- 

j ka — K rob i, w pow. gostyń 
j skim. Codziennie przew ija  sie 
przez sklep w ie lu  kupujących 

¡ Obrót miesięczny sklepu w  paź 
dz iern iku  wyn iósł 90 tys. zł. a 
w listopadzie ok. 100 tys. zło- 

J tych. Obniżka cen wpłynęła 
I na zw iększenie ' ilości k u p u ją ­
cych i wzrost obrotu gotówko­
wego.

— Ludzie coraz w ięcej po­
trzebu ją w a to lin y , flane li, płot 
na, podszewki — m ów i Pazo 
la. — Tych m ateria łów  mamy 
jeszcze za mało w stosunku do

potrzeb ludności. A le  spodzie­
wam y się ich coraz w ięcej.

W sklepie w idać wzorowy po­
rządek — m ateria ły  poukłada 
ne na półkach, drobiazgi pod 
oszkloną ladą.

M aria  Pazoia jest zetempów- 
ką, należy do koła przy GS-ie. 
W sklepie teksty lnym  pracuje 
od roku. Przedtem pracowała 
w sklepie spożywczym. Dotych­
czas nie m iaia jeszcze manka 
Za sumienne spełn ianie obo­
w iązków  otrzym ała proporzec 
przechodni. %

Również w tym  samym m ia­
steczku, na tym  samym rynku, 
w sklepie papierniczym  za ladą 
u w ija  się zetempówka Cecylia 
W ower Już wystawa i wygląd 
wnętrza sklepu wskazują na to. 
że pełni ona swoje obow iązki z 
zam iłowaniem .

W młodzieżowych szkołach sportowych
p  RZECHODZĄC obok bo- 
*  isk, parków- łąk lub in ­

nych o tw artych  terenów m ie­
liśm y n ie jednokro tn ie  możność 
zaobserwować, jak grom adki 
m łodych chłopców gonią za 
piłką, gra ją z pasją w sia t­
kówkę. lub mierzą swe siły 
na bieżni — mówiąc językiem  
najm łodszych sportowców „śc i­
gają się“ .

W trosce o w łaściwe pokie­
rowanie zainteresowaniam i 
sportowym i m łodych zwolenni­
ków sportu, na terenie nasze­
go k ra ju  powstają pierwsze 
młodzieżowe szkoły sportowe. 
M ają one na celu udostępnić 
i pomóc młodzieży uczącej się 
i pracującej w rozw ijan iu  je j 
ta lentów  sportowych, mają po­
większyć zastępy młodzieżo­
wych działaczy sportowych, in ­
s truk to rów  i sędziów.

Korzysta jąc z osiągnięć i 
wzorów naszych radzieckich 
przy jac ió ł M in is terstw o Oświa­
ty i rady główne zrzeszeń spor­
towych organizują liczne m ło­
dzieżowe szkoły sportowe. N a j­
młodsi m iłośnicy sportu z 
w ie lk im  za patem i zrozum ia­
łym  entuzjazmem przy ję li w ia ­
domość .o tworzeniu tych szkół.

Jednosekcyjne młodzieżowe 
szkoły sportowe dzia ła ją  już 
w k ilk u  miejscowościach. W 
Bydgoszczy i T orun iu  na jm łod­
si adepci w ioślarstw a sta li się 
uczniam i pierwszego roku 
szkoły, powołanej przez AZS. 
Dyrektorem  je j jest znany i 
popularny wśród młodzieży 
w ioślarz — zasłużony m istrz 
sportu — T. Kocerka. ..Gwar­
d ią“ gdańska zorganizowała 
szkołę pięściarską pod k ie run ­
kiem  zasłużonego m istrza spor­
tu A, Antkiew icza. a zakopiań­
ska „G w ard ia “  narciarską 

.szkołę. „G órn ik"-.W  Chorążowie, 
założy! szkołę p iłkarską , na­

tomiast stołeczny „K o le ja rz “
— szkołę lekkoatletyczną.

Ze względu na różne m ożli­
wości dysponowania obiekta­
m i sportow ym i i kadrą trene r­
ską. zarówno przy placów­
kach M in is ters tw a Oświaty, 
jak  też zrzeszeń sportowych
— powstają dw ojakiego rodza­
ju  szkoły — o w ie lu  dyscyp li­
nach sportowych i specjalne, 
prowadzące szkolenie ty lko  w 
jednej dyscyplin ie sportowej. 
Nauka w obu typach szkół 
trw a  trzy lata.

Prócz dy re kc ji szkoły, tre ­
nerów, wychowawców i rad 
pedagogicznych, każda klasa 
posiada swego gospodarza i o- 
piekuna. którzy dbają o po­
rządek i dyscyplinę uczniów 
podczas lekc ji i in teresują się 
postępami młodzieży w nau­
ce. Zajęcia sportowe prowa­
dzone są na jm n ie j dwa razy 
w tygodniu, w godzinach w o l­
nych od lekc ji szkolnych. Od­
byw ają się one w form ie zor­
ganizowanych ćwiczeń spor­
towych. zawodów wewnątrz- 
klasowych, imprez m iędzy­
szkolnych i kontro lnych, spot­
kań o charakterze towarzyskim  
iub m istrzow skim  oraz zawo­
dów k lasyfikacy jnych . N a 'za ­
kończenie każdego roku szkol­
nego uczniowie przystępują do 
egzaminów, a w klasie ostat­
n ie j, trzecie j, o trzym u ją  dy ­
plom, uzyskując jednocześnie 
stopień in s tru k to ra , sędziego, 
względnie klasę zawodniczą, 
nie niższą od II-g ie j.

Czy trudno jest zostać ucz­
niem m łodzieżowej szkoły 
sportowej? — zapyta niejeden 
m łody am ator, pragnący spe­
cja lizować się w sporcie. Ow­
szem. nie tak ła tw o. W szkole 
uczą się chłopcy i dziewczęta, 
którzy ukończyli 14 lat- ą nie 
przekroczyli 18 .roku .życia. Ale 
to jeszcze me wszystko. Aby

zostać uczniem tak ie j szkołv 
trzeba przede wszystkim  w y ­
kazać zdolności, a zwłaszcza 
pełną aktywność w dziedzinie 
wychowania fizycznego i spor­
tu oraz posiadać zam iłowanie 
do jedne j- z gałęzi sportu, w 
k tó re j kandydat ma zam iar się 
specjalizować. Oczywiście, pod. 
stawą tego jest dobry stan 
zdrow ia no i zasadnicza rów ­
nież rzecz — dobre w y n ik i w 
nauce. Należy także wspom­
nieć o tym. że przed składa­
niem dokum entów w kom i­
sjach rekru tacyjnych. które 
dzia ła ją przy organizatorach 
szkói, trzeba wykazać się rów ­
nież posiadaniem odznaki 
BSPO. Tym  bowiem dajemy 
pierwszy dowód swej sprawno­
ści fizycznej.

Każda szkoia będzie posia­
dać w łasny sztandar sporto­
wy, emblemat, odznakę i stró j 
sportowy. w k tó rym  młodzież 
występować może na uroczy­
stościach i pokazach sporto­
wych podczas św iąt k u ltu ry  
fizycznej i innych okoliczno­
ściowych imprezach.

Pierwsze szkoły rozpoczęły 
już swą działalność. Od nowe­
go roku kalendarzowego M in i­
sterstwo O św iaty urucham ia w 
dziesięciu województwach m ło­
dzieżowe szkoły sportowe. Nie­
które będą posiadały w iele 
sekcji, ja k  lekkoatletyczną, p ły ­
wacką, gimnastyczną, kosza, 
s ia tków ki i p iłk i ręcznej. Rów­
nież z pełnym zapałem zabrały 
się do organizowania m łodzie­
żowych szkói sportowych zrze­
szenia sportowe.

Można przypuszczać, że w 
nied ług im  czasie młodzieżowe 
szkoły sportowe spełnią ważną 
rolę w wyszkoleniu młodych 
zawodników oraz przyszłych 
kadr działaczy, sędziów i tre ­
nerów.

M. B IL S K I

Tak należy reagować na krytyką
Nasi czytelnicy, chłopi z gm i­

ny Nieś osław, pow. Strzelce 
Krajeńskie, woj. zielonogórskie 
skarży li się w swym liście do 
redakcji na to., że miodzie? zet- 
empowska na terenie gm iny me 
przetawia żadnej działalności 
organizacyine j. -

List. naszych czyte ln ików  
przekazaliśmy do Zarządu Po­
wiatowego ŹM P w Strzelcach 
K ra jeńskich z prośbą o zbada­
nie sprawy i udzielenie m ło­
dzieży pomocy w zorganizowa­
niu  pracy św ietlicowej.

Zarząd Pow iatowy w swym  
w yjaśn ien iu  przesłanym reda­
kc ji ograniczy! się wyłącznie do 
po tw erdzen ia  faktów  opisanych
O   ~

w liście naszych czyte ln ików , 
me pisząc o środkach, .jakie 
przedsięwzięto, aby udzie lić ko­
lom pomocy. Dlatego też napi­
saliśmy ponownie do ZP ZMP 
w Strzelcach K rajeńskich, zw ra­
c a ją c  uwagę na niewłaściwe 
ustosunkowanie się do k ry ty k i.

W odpowiedzi na nasze pow­
tórne pismo. Zarząd Powiatowy 
ZM P w Strzelcach Krajeńskich 
zaw iadom ił nas, że „celem 
przyjścia z pomocą m ło dz ie ­
ży gm iny Niegosław i ulep­
szenia pracy kół zetempow - 
skich został wydelegowany do 
te j gm iny pracow nik ZP ZM P 
tow. Olszak, k tóry przebywał 
tam przez 2 tygodnie. Po pow-

Zetem pow ski a k ty  w is to! Czy zaprenum erowałeś 

ju ż  „W A L K Ę  M Ł O D Y C H " — organ Zarządu G lów -

nego Z M P  dla a k tyw u?
P IE R W S Z Y  N U M E R  N O W E G O  M IE S IĘ C Z N IK A  U K A Ż E  S IĘ  W 

S T Y C Z N IU  19.4 R O K U . W a ru n k i p re n u m e ra ty : k w a r ta ln ie  — 
l.ćo *1, p ó łro c z n ie  — 1.20 zł, roczn ie  14.4(1 zl W p ła ty  na p re n u m e ­
ra tę  in d y w id u a ln a  p rz y jm u ją  u rzęd y  pocztow e i lis tonosze  do dn ia  
1« każdego m iesiąca. O p ła ty  na p re n u m e ra tę  za k ła d o w a  (z b io ro w ą ) 
p rz y jm u ją  p ia c ó w jii PPR „R u c h "  do d n ia  to każdego m iesiąca.

K A Ż D Y  A K T Y W IS T A  Z M P  P O W IN IE N  Z A P R E N U M E R O W A Ć  I 
C Z Y T A Ć  SW O JE P’ SM O  — „ K A L K I  M ŁO D YCH **.

rocie z gm. Niegosław, tow 
Olszak złożył na Prezydium ZP 
ZM P szczegółowe sprawozdanie 
ze swej pracy. Obecnie młodzież 
z gm, Niegosław zbiera się w 
czystej, ładnie udekorowanej 
św ietlicy, odbywa zebrania zet- 
empowskie".

„M im o  pewnych osiągnięć w 
popraw ieniu te j sytuacji — pi 
szą towarzysze z ZP ZM P — 
n iew ą tp liw ie  trzeba będzie w ło ­
żyć jeszcze dużo w ys iłku  dla 
całkow itego ulepszenia pracy 
kół. W tym  celu ZP ZM P usta­
li! daty składania na posiedze­
niach Prezydium  ZP ZM P spra­
wozdań pracow ników  ZP ZMP 
z ich działalności na terenie 
gm iny. Poza tym  poszczegńl - 
nych pracow ników  ZP ZMP 
uczyniono odpow iedzialnym i za 
pracę kó ł zetempowskich na 
2-ch gminach powiatu.

Jesteśmy przekonani, że na­
sza praca oraz pomoc szerokie­
go aktyw u, dadzą dobre rezul­
taty I zmienią' na lepsze życie 
młodzieży naszego pow ia tu“ ,

(h. o.)

Poukładane są przejrzyście i 
estetycznie wg dzia łów  i auto­
rów książki — podręczniki 
szkolne, książki z lite ra tu ry  
pięknej, rolnicze oraz: zeszyty, 
papier czysty i ko lorow y, 
wszelkiego rodzaju p rzybory 
szkolne.

— Szczególnie w  obecnym
okresie zw iększył się popyt na 
książki pozaszkolne — m ów i 
koleżanka W ower — dlatego, 
że nadeszły dług ie w ieczory 
zimowe, — Dużo książek kupo­
wanych jest na upom ink i no­
woroczne oraz dla dzieci od 
„D ziadka M roza“ . Dział ks ią ­
żek rolniczych mam jeszcze 
skrom ny, uzupełniam  go ciągle 
nowym i pozycjami. Chłopi kupu­
ją książki rolnicze głów nie o ho­
dow li, ponieważ hodowla na 
tym  terenie jest dosyć rozw i­
nięta. Z książkam i zbliżam y 
się do czyte ln ików , w ystaw ia ­
my często stoiska podczas ja r ­
m arków  i  różnych zgromadzeń 
ludności.

D rzw i sklepu o tw ie ra ją  się i 
zam ykają.

— Poproszę zeszyt w  lin ię ,

m ały zeszyt do nut, stalówkę, 
papier.

Koleżanka Cecylia W ower 
sprawnie i tro s k liw ie  załatw ia 
małych i dorosłych k lien tów .

W m ateria łach są także b ra ­
k i. Np. dwa rodzaje c y rk li do 
ołówków', w te j samej cenie. 
Jedne wykonane estetycznie i 
praktycznie, a, w  drugich nie 
dokręcają się śrubki, nie doci­
ska się ostrze do nasady. P ro­
ducenci tych c y rk li nie w y b ija ­
ją nawet na nici) swoje j firm y.

— A  czy nie macie man­
ka? — W ubiegłym  roku w  jed­
nym  miesiącu m ia łam  manko... 
6 zt — rum ieniąc się odpowia­
da kol. Wower. W pozostałych 
miesiącach jakoś wychodzę na 
czysto.

— Najważniejsza sprawa, że­
by nic nie zniszczyć, ze wszyst­
kiego się wyliczyć, dopilnować 
odbioru towaru.

Kol. Cecylia W ower pracuje 
przeszło dwa lata w sklepie 
papierniczym . Dotychczas i k u ­
pujący i organizacja zetem pow- 
ska z je j pracy są zadowoleni.

J. K O W A LC Z Y K

Na stacji kolejowej Nowa Ruda
panuje nieporzqdek i brud...

•— Ach gdyby nie ludzie, czulibyśm y się tu  zupeinlc ja k  u sie­
bie.» (Z l is tu Kazimierza Z ybury  z Nowzj Rudy)

(Rys. Z. Nowak)

M o lk a  m ic zu riu o w s k ie  po m o cą w p rzy g o to w a n iu
do przyszłe j p racy

W w ie lu  szkołach na te­
renie zalej Polski młodzież 
organizuje kółka zaintere­
sowań. Pomagają one m ło­
dzieży szkolnej lepie j przy­
gotować się do przyszłego 
zawodu. Praca w kółkach 
służy ugrun tow an iu  i po­
maga w  praktycznym  za­
stosowaniu zdobytych w 
szkole wiadomości, rozsze­
rzając i pogłębiając jed­
nocześnie zainteresowania 
młodzieży różnym i dziedzi­
nami nauki.

W szkołach rolniczych, 
ogrodniczych, w a rzyw n i­
czych. szczególnie ożyw io­
ną działalność prze jaw ia ją  
kółka m iczurinowskie. W 
kółkach tych młodzież za­

poznaje się z nauką w ie l­
kich uczonych, takich jak 
M iczurin , Łysenko, W i- 
liams. S tud iu je  najnowsze 
osiągnięcia nauki radziec­
k ie j w dziedzinie hodow li 
i agrotechnik i, próbując je ­
dnocześnie osiągnięcia te 
zastosować w  praktyce.

Oto, co pisze na temat 
pracy kó łka m iczurinow - 
skiego nasz korespondent 
M arian  Szewczyk z Tech­
n ikum  Ogrodniczego w 
Ropczycach:

„Zdając  sobie sprawę z 
obowiązków, jakie my,  ucz> 
niowie Techn ikum Ogrod­
niczego, będziemy m ie li w  
swej przyszłej pracy na

wsi, chcąc ja k  na jlep ie j  
przygotować się do w y k o ­
nywania tych obowiązków, 
postanowil iśmy stworzyć  
kółko miczurinowskie, w  
k tó rym  zapoznajemy się z 
os atn irni osiągnięciami na­
uk i radzieckie j w dziedzi­
nie rolnic twa.  W kó łku  m i- 
czur inowsk im  pogłębiamy 
i  stosujemy w  praktyce  
wiedzę zdobytą  tą szkole. 
Chcemy, aby poprzez pra ­
cę. w  tym kółku uczniowie 
naszej szkoły dobrze p rzy ­
gotowali  się do swej p rzy ­
szłej pracy, aby mogli 
wprowadzać w  ro ln ic tw ie  
po lsk im  nowoczesne meto­
dy up raw y  ziemi i  ho­
dowli ,  l ikw id u ją c  w  ten

Korespondenci p iszą:

Możliwości $€f — trzeba je um iejętnie
w f k o r x ^ s t a é

Przysłow iową „solą w  oku" 
był dla młodzieży koła ZM P  w 
Janowicach. pow. Miechów. 
2-hektarowy- kawałek ziemi le­
zący od dawna ccljogięr.;. W io­
sną tego roku koło postanowiło 
zaopiekować się tą „ziem ią "ni­
czyją“ . Na zebraniu koła m ło­
dzież postanowiła upraw ić zie­
mię i zasiać len. G m inna Spół­
dzielnia dostarczyła nasion i 
nawozów sztucznych, sołtys na­
rzędzi rolniczych, a młodzież 
dała swe siły i chęć do pracy. 
W dniach wolnych od pracy i 
w wolnych godzinach zetern- 
powcy udaw ali się na swoje 
pole, w y iy w a li chwasty. Len 
wyrósł piękny, na przekór tym. 
którzy sądzili, że na ugorze nic 
prócz chwastów nie wyrośnie. 
Pieniądze uzyskane za sprzeda­
ny państwu len przeznaczyła 
młodzież na zakup kostium ów 
sportowych dla LZS-u i deko­
rację now ootw arte j św ietlicy. 
Był to piękny i godny naślado­
wania czyn. Było to duże osią­
gnięcie zarządu koła.

Niestety nie wszyscy członko­
wie janow ickiego koła pozosta­
ją w sta łym  kontakcie z orga­
nizacją, nie wszyscy są p raw ­
dziw ym i ZM P-owcam t. Poważ­
ną grupę młodzieży stanowią 
chuligani i p ijacy. Zdarza się 
i tak. ż.e n iektórzy członkowie 
przychodzą p ijan i i na zebra­
nia koła. W cz,asie zabaw i w ie­
czornic urządzają bó jk i, w y ra ­
żają się wulgarnie. Przywód­
cami te j dość licznej, niestety, 
grupy młodzieży są m. in. C hy­
lewski i Jarosz. Czują na jw ię­
kszy w strę t do książki lub ga­
zety, T rudno byłoby znaleźć 
ich na sali podczas szkolenia 
ideologicznego, Ich życie jest 
puste i jałowe.

Na te j m ora ln ie  zdrowej i 
o fia rne j części m łodzieży musi

oprzeć swą pracę zarząd koła 
ZMP. Nie wolno zrezygnować 
z pracy wychowawczej nad tą 
d rugą ,g rupą  m łodzieży.

A w a ru n k i ku temu są. Jest 
dość energiczny zarząd koła, 
jest grupa ak tyw n e j młodzieży, 
są doświadc7.enia ko lektyw ne j 
pracy, jest wreszcie św ietlica, 
k tó re j koło stało się gospoda­
rzem. To wszystko stwarza mo­
żliwości przyciągnięcia m łodzie­
ży, zorganizowania dla n ie j mo­
żliwości spędzania pożytecznie 
czasu.

Zarząd koła nie bardzo może 
dać sobie radę w opracowaniu 
i przygotowaniu planu zajęć

ku ltu ra lno-ośw ia tow ych , w  zor­
ganizowaniu zespołu a rtystycz­
nego, w urządzeniu w ieczorn i­
cy czy pogadanki.

Ale przy tych pierwszych, o r­
ganizatorskich kłopotach, mo­
głoby pomóc zarządowi koła 
k ie row n ic tw o  szkoły, m łodzi 
nauczyciele z Janowic. M ło­
dzież gorąco o to prosi. A na 
pewno i starsi chętn ie j zaglą­
da liby do św ie tlicy .

Korespondent 
S. M A D E TK O  

K rakó w

Szta n d a r u „
MŁODYCH

Kol. E dua rd  K u rd z ie l — Św ieradów 
Z d ró j, ko l M iko ła j W inn ik  — H a j­
nówka, kol Genowefa Różańska 
Szam otuły; dz ięku jem y Warn za 
w ypow iedzi w  spraw ie A. Ganzel 
postaramy się je w ykorzystać. Po­
da jc ie  nam sw oje dokładne adresy

Bachorsk), K ostrzyńskl — mate­
r ia ł w spraw ie Ganzel postaramy 
się w ykorzystać, podajcie nam nu­
mer jednostk i w o jskow e j, żebyśmy 
m ogli Wam lis tow n ie  odpowiedzieć

Kol Ju lian  N ieborow skł w G łub­
czycach — zwracacie się do naszej 
redakcji o zamieszczanie na ła­
mach naszego pisma powieści saty­
rycznych lub  hum orystycznych 
M ożliwe, że w przyszłości będzie­
m y m og li uczyn ić  radość Waszemu 
życzeniu. P rzesyłam y Wam ser­
deczne pozdrow ienia 1 p ros im y o 
dalsze uwagi na tem at naszego p i­
sma.

Jnnaczk) *  *71 Brygady Rolnej 
SP — Koroiówka, pow. Włodawa l

t  404 Brygady Rolnej RP Kamien­
ny Jar, pow. Chojna, woj. Szczecin.

D zięku jem y za pozdrow ienia, k tó ­
re przesłaliście re dakc ji z B rygad 
Rolnych SP. Czekamy na Wasze l i ­
sty. Piszcie o tym . co rob ic ie  w  
swych gromadach po pow rocie z 
brygad

PORADY PRAWNIKA
K ol. Lucyna G., Pabianice —

Zgodnie t  ustawa o urlopach dla 
p racow ników  za trudn ionych w prze­
myśle t handlu, pracow nicy m ło­
dociani poniż«] 18 la t korzysta ją  
po pó łrocznej nieprzerw ane) pracy 
w  danym  zakładzie p racy z 7-dnlo- 
wego u rlo pu , a po rocznej — z 1ł- 
dr.towego u r lo p u  O Ile  przepraco­
w ałyśc ie  rok w  tym  aamym zakła­
dzie p racy 1 korzysta łyśc ie  ty lk o  z 
14-dnlowego u rlo pu , na leży się 
Wam leszcze Jeden tydz ień  urlopu 
wypoczynkowego.

sposób metody stare, zaco­
fane, a często stosowane 
jeszcze na Wsi.

W pracy swej m am y już  
pewne osiągnięcia — p i­
sze da le j kol. Szewczyk. — 
Przeprowadzi liśmy k i l k a ­
naście krzyżówek pomido­
rów z ka r to f la m i i  ogór­
ków z dynią. Doświadcze­
nia te da ły  bardzo dobre 
rezultaty. I  tak np. pom i­
dory skrzyżowane z k a r ­
to f lam i obrodziły dużo 
większe, są wytrzymalsze  
na zimno. P rzeprowadzi l i­
śmy również doświadczenie 
nad jesiennym wysiewem  
kar to f l i ,  dzięki czemu plon 
zebraliśmy dużo wcześniej.

Dużą pomoc niosą nam 
nauczyciele, k tórzy dzięki  
swej wiedzy umieję tn ie  
k ie ru ją  pracą naszego ko­
ła“ .

A  oto, co pisze o pracy 
kó łka  m iczurinowskiego in ­
ny korespondent, Stefan 
Tuscher z T echn ikum  R o l­
niczego w  K lo n in ie :

„K o ło  nasze, k tóre liczy 
47 członków, prowadzi pło-  
dozmian t rawopo lny meto­
dą Wil iamsa oraz ogródek  
doświadczalny.

Ubiegłego roku  również  
m ie liśm y poletka doświad­
czalne, na k tórych up ra ­
w ia l iśm y roś l iny  — ta ­
kie ja k :  dynia, kapusta  
abisyńska, len, rzepak ja ­
ry, soja, rzodktew i  inne, 
oraz roś l iny strączkowe:  
łub in  bia ły i  wąskolistny, 
seradelę. W tym  roku zro­
b i l iśm y poza tym  doświad­
czenia nad różnym i spo­
sobami siania pszenicy i  
sadzenia buraków c uk ro ­
wych.

Okres zimotpy postano­
w i l iś m y  wykorzystać na 
zapoznanie się z pracami 
naukow ym i Miczurina, Ł y ­
senki i  innych w yb itnych  
naukowców -adzieckich".

Podobnych lis tów  mó­
wiących o pracy kółek m l- 
czurinow skich w szkołach 
przychodzi do naszej re­
d a kc ji dużo. Zadaniem 
organ izacji zetćm powskiej 
w  szkołach jest ja k  n a j­
lep ie j kie row ać pracą kółek 
m iczurinow skich , pomagać 
Im i  zachęcać m łodzież do 
ja k  najszerszego udzia łu w  
kółkach.

Jest to jedno z pierwszo­
planowych zadań organ i­
zacji zetem powskiej w 
szkołach i  technikach ro l­
niczych 1 ogrodniczych.

Na podstawie koresponden­
cji:

M. SZEWCZYKA
I S. TCSCHERA

opr. M. G.

Kopalnia „Siemianowic;“  
wykonała plan toczny

i W dn iu * bm. załoga kopa ln i 
.Siemianowice“  — jednej z 

■ na jw iększych w  naszym prze­
myśle, w ydobyła ostatn i wózek 
węgla, dopełniający produkcję 

| przew idzianą w  pian ie na rok 
bieżący.

j Kop. ..S iem ianowice" przo- 
| du je  pod względem mechaniza- 
I c ji i rytm iczności pracy. W za- 
S kładzie tym  podjęto w roku 
i bież. pomyślne próby zmechani- 
j zowarńa po raz pierwszy robót 
fila row ych  przy pomocy łado­
warek typu ..ROK" i zastoso­
wano ten system pracy na 3 f i-  

| larach. O zasięgu przeprowa­
dzonych w  te j kopaln i prac 
e lek try fikacy jnych . świadczy 
fakt. że 84 proc. ogólnej mocy 
maszyn zainstalowanych na do­
le stanow ią mechanizmy po­
ruszane energią elektryczną.

Przedterm inowe wvkonanie 
planu osiągnęła załoga kop. 
..Siemianowice“  dzięki stałemu 
podnoszeniu k w a lif ik a c ji gó rn i­
ków . pełniejszemu w ykorzysta­
niu czasu pracy oraz og ran i­
czeniu aw a rii masz.yn górn i- 
cz.ych i urządzeń, co dało po- 

S ważne zwiększenie wydajności 
| pracy. _____________

Elektrownie okr. centr. 
pracują na poczet 

1954 r.
W dniu 6 bm. Zarząd Ener- 

| getyczny Okręgu Centralnego 
| w W arszawie zameldował o w y- 
! konaniu swych rocznych zadań 
I p rodukc ji energii e lektryczne j.

Na sukces e lek trow n i podleg­
łych ZEOC, które dostarczają 
prądu zakładom pracy oraz 
mieszkańcom m iast i wsi, m. in. 
w  województwach warszaw­
skim . łódzkim  i b iałostockim  
złożyła się przede wszystkim  
postawa załóg e lektrow n i.

Szereg e lek trow n i, a m. in . 
warszawska, pruszkowska, łódz­
ka i ka liska osiągnęły poważne 
zwiększenie mocy p rodukcyjne j 
przede w szystk im  w  drodze mo­
dern izacji zakładów oraz przez, 
oparte na wzorach radzieckich, 
szybkościowe rem onty ko tiów  i 
skrócenie te rm inów  rem ontów 
tu rb in . E lektrow n ia  W arszaw­
ska zwiększyła swą moc dyspo­
zycyjną w porównaniu z paź­
dziern ik iem  roku ub. o około 10 
megawatów.

R A D I O
D nia  9 g ru d n ia  1953 r, 

Sk o d a

Program  I  — na fa li 1322 m.

P rogram  dnia 6.06, 15.25, W ia­
domości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55. 
12.04, 16.00, SOiOO, 2Ś.OO.

5.10 A u d yc ja  dla wsi, 5.20 
K o n ce rt poranny, 6.10 M uzy­
ka ro zryw kow a. 6.45 D la w y ­
chowaw czyń przedszko li, 6.50 
G im nastyka, 7.20 K once rt po­
ranny, 7.50 K alendarz rad iow y, 
s.oo K once rt po ranny, 9.00 D la 
k las  V I s łuchow isko Jan iny  
Porazińskie.1, 9.30 K once rt so­
lis tów , 11.05 D la  k las I  ł  I I  
audycja  słowno-m uzyczna, 11.25 
M uzyka t aktua lności, 12.15 
M uzyka ludow a różnych na­
rodów , 12.45 A u d yc ja  dla wsi. 
13.00 „w ie ś  tańczy l  śpiewa“ . 
13.15 M uzyka operetkow a, 13.40 
U tw o ry  na a ltów kę , 15.30 Aud. 
d la  dzieci, 16.10 P opu la rny 
kon ce rt popo łudn iow y (tydzień 
postępowej k u ltu ry  niem iec­
k ie j w  Polsce), 16.50 A udyc ja  
dla kob ie t, 17.00 „W a tyka n  w o ­
bec powstania styczniowego“ , 
pog. red. H. K oro tyńskiego. 
17.20 K o n ce rt ro z ryw ko w y , 18.00 
„N a  szerokim  św iecie“ , 18.15 
G rieg : A lle g ro  z Sonaty w io ­
loncze low ej a -m o ll. 18.24 P o l­
sk ie  p ieśn i ludow e, 18.43 Na 
fa li hum oru  1 sa ty ry . 19.00 
K o n ce rt m u zyk i opere tkow e j, 
19.45 A u d yc ja  dla w si, 20.28 
W iadom ości sportowe, 20.45 
Lucas G ranach — fe lie to n  W o j­
ciecha Natansona. 21.00 K on ­
ce rt chop inow ski, 21.50 N o ta t­
k i z podróży po N R D  — St. 
W ygodzkiego, 21.45 M uzyka 
ro z ryw kow a, 22.10 „S ąsiedzi", 
fragm . pow. J. Jan ickiego, 22.25 
Z1 c y k lu : „S łucha m y m u zyk i 
k a m e ra ln e j".

Po lskie  Radio nastrzega Bo­
b ie  m ożliw ość zm ian w  pro­
gram ie.

as. « w  «-a

J R - E N A  0 L S H E N K . I E Y V I C 2 L »
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A oto i domsk Groszkowej, przy nim  
n iew ie lk i ch lew ik , skąd dochodzi po- 
ehrząktwanie prosiąt, obok ku rn ik . 
M ieszkanie składa się z dwóch izb: po­
koju i  kuchnią. Jak na rodzinę złożo­
ną z czworga osób. mieszkanie jest dość 
duże, w warunkach łapskich. Gospo­
darz tego domu, sam obywate l G ro­
szek. jest w pracy. To monter z Z ak ła­
dów Kole jow ych w Łapach. Je'st ty lko  
starsza siostra Groszkowej, Obrębska, 
wdowa, która mieszka przy nich i po­
maga przy gospodarstwie wzamian za 
„życie“ . Po je j wyglądzie sądząc* „ż y ­
cie“  to nie jest zbyt dobre.

Teresa bada dziecko, którem u, oczy­
wiście nic nie jest, poza zw ykłą  nie­
dyspozycją żołądka, zapisuje sól gorz­
ką i już zbiera się do odejścia, gdy coś 
w wyglądzie pochylonej nad dzieckiem 
kobiety uderza je j uwagę. Podchodzi 
i bierze tą za puis. Tętno jest gw ał­
towne, ń ie ińwne. Wobec tego Teresa 
m ierzy gorączkę Obrębsktej. Term o­
metr wykazuje 38 stopni. Lekarka ka­
że chore j zdjąć suknię, zsunąć ramiącz- 
ka koszuli i przytyka słuchawkę do 
pleców, potem do piersi.

Groszkowa przygląda się temu 
wszystkiemu z w ie lk im  zaniepokoje­
niem. Dziecko zasnęło spokojnie. W no­

gach jego łóżka drzemie tłus ty ; bury 
kot.

Teresa kończy badanie, — Może się 
pan) ubrać. — t do G roszkowej: — 
Wszystko wskazuje na to, że pani sio­
stra jest poważnie chora. T rudno mi 
bez dokładnych analiz i badań określić 
je j chorobę dokładnie, ale sądzę, że się 
nie mylę. Trzeba, żeby pani siostra po­
szła do szpitala.

— Czy to zaraźliwe? — pyta jed­
nym tchem Groszkowa i rzuca zanie­
pokojone spojrzenie na dziecko.

— Bardzo — potw ierdza Teresa. —
Pani' siostra musi być odizolowana od 
swego otoczenia. My ją wyleczym y 
szybko —  litośc iw ym  spojrzeniem ogar­
nia pobladłą Obrębską, która zastygła, 
iak słup soli na środku izby, z suknią 
w ręku. .

Groszkowa rzuca się ku siostrze z 
twarzą m om entalnie zalaną łzami. — 
T a lun iu  — w ykrzyku je  chryp liw yrn  
szeptem — zm iłu j się nad naszą Hanu­
sią i idź do szpitala. Pomyśl, co by to 
bvło. gdyby ona zachorowała, takie 
m aleństwo! Jej byśmy już nie u ra­
towali.

Obrębska przerywa potok je j wym o­
w y nagią decyzją:

— Dobrze, pójdę — m ów i, zaciska­
jąc usta, ty lko  oczy je j stają się zupeł­
nie czarne, pełne rozpaczy. Ubiera się 
szybko i zwraca się do Teresy: — Je­
stem gotowa, proszę pana doktora.

Tak w łaśnie powiedziała „po męsku" 
— panie doktorze.

Teresa wprawdzie nie m iała zam ia­
ru eskortować je j do szpitala, pod w ra ­
żeniem jednak te j mocnej, stanowczo 
tłum ione j rozpaczy, decyduje się. Już 
w pobliżu drzw i dobiega do nie j G ro­
szkowa i rzuc8 się siostrze na szyję.

— T a lun iu , nic się nie bój, przynio­
sę ci ju tro  rosołek z ku ry . W yzdrow ie­
jesz.

Po czym rzuca stę do rąk Teresy ł u- 
s iłu je  je ucałować, choć Teresa w y ry ­
wa się je j gw ałtow nie i wreszcie ucieka

Jest tak zadyszana i zmęczona, idąc 
już drogą do szpitala, że zwalnia kro ­
ku 1 zwiesza głowę z wyrazem zniechę­
cenia. Ona musi troszczyć s>ę o wszyst­
kich, o nią — nie troszczy się n ik t. Jed­
na m atka, która może... może znów 
przyjedzie w przysz.łą niedzielę.

A oto i szpital. Obręhska bez słowa, 
cicho, jak duch rozbiera sie i kładzie 
do wskazanego sobie tóżka. Po czym 
nakryw a się na głowę i leży nierucho­
mo. Czy zasnęła natychm iast, czy pła­
cze skrycie w poduszkę?

Teresa oddaje ją pod opiekę siostry 
Luc ji i wraca do domu. Tym  razem już 
może n ik t nie będzie czekał na mą pod 
drzw iam i, nie będzie w o la ł pod oknem 
nocą — pani dochtórko, panie dokto­
rze!

Noce le tn ie  są kró tk ie , a Teresa m u­
si się przecież jeszcze dużo uczyć... Dziś 
trzeba przeczytać rub rykę  pod: „P h th i-  
sis pu lm onum “ . Wszak Obrębska ma 
n iew ą tp liw ie  początki gruźlicy...

M inęło k ilka  tygodni. T ro sk liw ie  le­
czona Obrębska czuła się już o w iele 
lepiej. W stawała z łóżka, wychodziła do 
ogrodu, a ostatn io kręciła się po sąsied­
nich salach, usługując I pomagając cię­
żej chorym. W tym  pomaganiu innym , 
zupełnie bezradnym — znalazła jak 
gdyby nowy cel sw o je j tu egzystencji, 
bo ożyw iła się, tw arz  je j straciła swój 
wyraz przygnębienia i apatii. Obrębska 
w oczach zdrow iała, nie ty lk o  fizycznie, 
ale i moralnie.

Któregoś dnia. kiedy Teresa siedzia­
ła w swoim gabinecie przyjęć, od stro­
ny korytarza szpitalnego ktoś zapukał 
do drzw i.

Weszła Obręhska.
Była zdenerwowana i kręciła w  pal­

cach zmiętoszoną chusteczkę do nosa, 
na bladych tej policzkach k w itły  ciem ­
ne rumieńce.

— Pani doktór — zaczęła.
— Co się stało? — zaniepokoiła się 

Teresa. Obrębska była bowiem nie­
śmiała i z byle Czym nie przyszłaby je j
niepokoić.

— Podobno mam być wypisana ze 
szpitala — rzekła tamta, bo jestem już 
zupełnie zdrowa. Pczysz.larn się dow ie­
dzieć. czy to prawda?

— Tak. choroba pani jest obecnie w ■ 
tak im  stanie, że nie będzie rozw ijać się

dalej, jest pani także nieszkodliwa dla 
otoczenia. Może pani wrócić do domu...

— Ale Ja właśnte nie chcę — wyrzu­
ciła ze siebie Obrębska.

— Czego pani nie chceT
— Chciałabym tu zostać — kobieta 

tak się zmieszała, że była ju t bliska 
płaczu — pani doktór, ja przecież mogę 
się tu na coś przydać — na posługi 
przy chorych; mnie się takie zajęcie 
bardzo podoba... Słyszałam od salowych, 
te nłe macie dużo personelu, bo dziew­
częta wolą do fabryki, tam lepiej plącą...

— Chce pani zostać salową?
— Wszystko jedno, niech będzie sa­

lową... Ja bym chciała koło chorych ro­
bić. Mogłabym przecież, prawda? Je­
żeli jestem już na t.yte zdrowa... Po co 
siostrze mam z powTotem włazić na 
kark, jeżeli mogę zarobić.

— To ciężka praca chodzić koło cho­
rych.

— Jak dla kogo. Mnie się podoba i
będę umiała to robić. Wiem, co chore­
mu potrzeba, bo sama byłam chora.

— No, cóż, pani Obrębska, ja bardzo 
chętnie. Jeżeli tylko dyrektor się zgo­
dzi...

DyrektOT Skrcwejko się zgodził i w 
ten sposób Obrębska została salową w 
szpitalu łapskim Trzeba też powiedzieć 
od razu. że najlepszą salową. Ofiarną, 
cierpliwą, szybką, cichą i zręczną. Była 
rozrywana przez chorych, którzy niejed­

nokro tn ie  m ie li do n ie j większe zaufa­
nie niż do p ie lęgn iarki.

Obrębska rozkw itła  w  te j sw o je j no­
w e j ro li, p rzyty ła  nawet jakby. Nosiła 
się teraz godnie i prosto, zawsze w nie­
skazite ln ie b ia łym  fartuchu i czepeczku, 
w  białych płóciennych pantoflach. Po­
zwalała już  sobie nawet na nowy '  u 
n ie j ton : m entorski 1 pouczający — 
wobec pacjentów i młodszego personelu.

Jedynie wobec Teresy zachowywała 
się wciąż ja k  mata dziewczynka. Czer­
w ien iła  się i przestępowała z nogi na 
nogę, gdy o trzym yw a ła  od n ie j jakieś 
polecenie. Obrębska po prostu szanowa­
ła m łodziu tką lekarkę.

W kącie m ałe j sa lk i szemrała woda w 
naczyniu, w k tó rym  gotowały się narzę­
dzia. Za parawanem płaka ły  niem owlę­
ta. We wzroku Teresy, k iedy obejrzała 
się w  tam tą stronę, była praw ie rozpacz.. 
Sala porodowa — i za parawanem no­
w orodki, tak w raż liw e  na wszelkie in ­
fekcje ! Niestety, szpita l jest o w ie le za 
m ały jak na potrzeby łapskich chorych.

Na korytarzu leży ten poraniony nie­
przytom ny ch łopak! Obrębską Już odsu­
wa od ściany stół porodowy, podnosi 
jego przednią, opuszczoną część, aby go 
zamienić w ten sposób na norm alny 
stół operacyjny. Siostra Lucja ustawia 
lampę I przygotow uje maskę z eterem.

Teresa spojrzała prze lo tn ie na salo­
wą: — trzeba wystąpić z wnioskiem  o 
awansowanie je j na pielęgniarkę. To 
dobry pracownik,

(e. d. n.)



Naród ch iński wyraża głębokie oburzenie 
z powodu haniebnej rezolucji ONZ

Oświadczenie ministra spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou E n-la ia
PE K IN . Agencja Nowych Chin donosi, te  minister spraw za- 1  ionych po przeprowadzeniu ba- 

tmnicznych Chińskiej Republiki Ludowej, Czou En-lai złożyt 6 j dań przez Komisję Światowej 
grudnia oświadczenie w związku z bezprawną i oszczerczą re- ! Demokratycznej Federacji Ko- 
zolucją uchwaloną przez Zgromadzenie Ogólne NZ w sprawie j biet, Komisję Międzynarodowe- 
„bestialstw“ dokonanych rzekomo przez koreańskie wojska 
ludowe i ochotników chińskich.
W oświadczeniu tym minister 

Czou En-lai stwierdza m. In., 
że:

1) 1 lutego 1951 roku Zgro­
madzenie Ogólne NZ uchw a liło  
bezprawną rezolucję skreś la ją ­
cą w  sposób oszczerczy C h‘ń- 
ską Republikę Ludową jako 
„agresora“ . Obecnie Zgromadze­
nie Ogólne poszło jeszcze dalej 
i 3 grudnia 1953 roku uchw a li­
ło  nową rezolucję na wniosek 
Stanów Zjednoczonych i 4 sa­
te litów  USA. Rezolucja ta, u- 
chwalona pod nieobecność 
przedstaw icie li C h ińskie j Re­
pub lik i Ludowej i Koreańskiej 
R epublik i Ludowo - Dem okra­
tycznej i w brew  protestom m i­
łu jących pokój ludów na całym 
swiPeie oraz wbrew stanow is­
ku delegacji ZSRR i k ra jów  de­
m okrac ji ludowej, jak  również 
zastrzeżeniom większości k ra jów  
azjatyckich i arabskich, „po tę­
pia“  tak zwane „bestia ls tw a“ 
rzekomo dokonane przez wojska

wyrażona przez nich wdzięcz­
ność potwierdzają takt, że stro­
na koreańsko - chińska trakto­
wała zawsze jeńców Narodów 
Zjednoczonych w sposób bar­
dziej nawet humanitarny niż 
wymaga tego Konwencja Ge­
newska. Natom iast agresywne 
wojska Stanów Zjednoczonych 
m ordowały obywate li koreań­
skich i źle trak tow a ły  jeńców 
koreańskich i chińskich.

3) Sami agresorzy am erykań­
scy naruszali norm y prawa mię­
dzynarodowego i zasady hum a­
n ita ryzm u podczas w o jny w 
Korei. Narody nie zapomną n i­
gdy. że lo tn ic tw o  am erykańskie 
zrzuciło m iliony  ton bomb na 
miasta i wsie koreańskie, że 
am erykańskie siły  zbrojne uży­
wały napalmu i broni chemicz­
nej, m ordując masowo ludność 
cyw ilną , że prowadziły bestia l­
ską wojnę bakterio logiczną na 
obszarze K oreańskie j Republi­
k i Ludowo - Dem okratycznej i 

“ I Chin północno - wschodnich, że

go Zrzeszenia Prawników - De 
mokratów i Międzynarodową 
Komisję Uczonych, które bada­
ły ta k ty  prowadzenia w o jny 
bakterio log icznej w Korei i w 
Chinach. Dowody tych zbrodni 
zawarte są w doniesieniach ko­
respondentów am erykańskich i 
angielskich, w  doniesieniach 
Szwajcarskiego M iędzynarodo­
wego K o m ite tu , Czerwonego 
Krzyża i w  oświadczeniach ko­
mendantów am erykańskich obo­
zów jenieckich generała Dodda 
i generała Colsona.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
i reakcyjna banda lisynm anow- 
ska nie odważyły się zaprze­
czyć wszystkim  tym  taktom  
Wręcz przeciwnie, poczuwając 
się do w iny , zmuszone były 
milczeć. Oto kogo powinno było 
potępić Zgromadzenie Ogólne 

| NZ.
4) Rządowi Stanów Zjednoczo- 

I nycb chodzi o to, aby wykorzy- 
j stać Zgromadzenie Ogólne NZ 
i d!a rozpowszechnienia sfabry- 
| kowanych przezeń kłamstw i w 
ten sposób utrzymać napięcie 

| na Dalekim Wschodzie i w 
; Azji, aby ułatwić sobie dalsze.

w ilnei : ^ le k a n l e  zwołania Konferen
S ^ ^ h a r i T k t e r r n i i  - m a h ^  tysięcy Koreańczyków, że "<» Politycznej w snraw.e Korei 
żadnej mocy praw nej, gdyż 0. i g rab iły  ludność burzyły fabry-
parta jest. na fałszywych danych !^  ^Koty wzmóc agresję przeciwko Azji j ska zajętego przez Organizację
i dokumentach sfabrykowanych ! Południowo - Wschodniej, for- i Narodów Zjednoczonych.

sować remiiitaryzaeję Japonii, Apelujemy do miłujących po- 
rozszerzać sieć baz wojskowych | Kój ludzi całego świata, do tych

całkowicie storpedować akcję 
wyjaśniającą wśród jeńców.

5. Organizacja Narodów Z jed­
noczonych utworzona została ja­
ko ważne narzędzie utrzym ania 
powszechnego pokoju. Obecnie, 
kiedy rozejm w  Kore i przyczy­
n ił się do osłabienia w pewnym  
stopniu napięcia m iędzynarodo­
wego, Organizacja Narodów 
Zjednoczonych powinna była 
podjąć, zgodnie z pragnieniem 
m iłu jące j pokój ludzkości, sku­
teczne k ro k i dla zapewnienia 
całkow itego w ykonania porozu­
m ienia w spraw ie repa triac ji 
jeńców wojennych w Korei i 
przyczynienia się do jak  na j­
szybszego zwołania K on ferencji 
Politycznej, aby u ła tw ić  poko­
jowe uregulowanie kw estii ko­
reańskiej. Jednakże większość 
państw należących do ONZ po­
piera nadal po litykę  USA — po­
litykę  „z im ne j w o jny “  i prowo­
kacji, ignoru je  istnienie C h iń­
skie j Republik i Ludowej i je j 
słuszne prawa w ONZ. a nawet 
uchw aliła  rezolucję szkalującą 
koreańskie i chińskie wojska 
ludowe.

6 Naród chiński wyraża głę­
bokie oburzenie z powodu tej 
haniebnej rezolucji, uchwalonej 
bezprawnie przez Zgromadzenie 
Ogólne NZ i szkalującej kore­
ańskie i chińskie wojska ludo­
we.

Upoważniony jestem przez 
rząd C h ińskie j Republiki Ludo­
w ej do potępienia w sposób jak 
na jbardzie j energiczny stanowi-

przez rząd Stanów Zjednóczo- ; K ^ w e n c ję  Genewską mordo-
i waty chińskich i koreańskich nycn. . . , . , , .jeńców wojennych w obozach 

2) Oszczercze zarzuty wysu- i na wyspach Kożedo i Czedżudo 
wane przez Stany Zjednoczone Nawet obecnie am erykańskie 
wobec koreańsko - chińskich wtadze wojskowe nadal k ie ru ją  
wojsk ludowych są pozbawione j działalnością agentów lisynm a
wszelkich podstaw. Wojna, ja­
ką prowadziły koreańskie i 
chińskie wojska ludowe prze­
ciwko agresorom amerykań­
skim. była wojną w najwyż­
szym stopniu sprawiedliwą. 
Dlatego też koreańskie i chiń­
skie wojska ludowe zarówno na 
froncie jak i na zapleczu oży­
wione były duchem wielkiego, 
rewolucyjnego humanitaryzmu.

Stan zdrowia wielu bezpośre­
dnio repatriowanych jeńców •

nowskich i czangkaiszekow j 
skich. którzy w  obozie znajdują- j 
cym się w strefie zdem ilita ry- j 
zowanej stosują te rro r w celu j n i a  
zatrzym ania przemocą jeńców J (-,|enia 
koreańskich i chińskich nie ! 
podlegających bezpośredniej re- 
oa triac ji.

Niezbite dowody wszystkich 
tych bestialskich czynów popeł­
nionych przez amerykańskie 
siiy zbrojne zawarte są w bez­
stronnych sprawozdaniach zło-

w Azji i przyśpieszyć montowa­
nie agresywnego bloku wojen­
nego w Azji, jak również upra­
wiać nada) swą politykę wyści­
gu zbrojeń i przygotowań wo­
jennych.

Wszyscy uczciw i ludzie pra­
gnący pokojowego ureguiowa- 

kw estii koreańskie j i osia- 
napięcia m iędzynarodo­

wego pow inni prze jaw ić szcze­
gólną czujność wobec tego po­
twornego planu wymierzonego 
przeciwko pokojow i. Naród 
chiński będzie z caią stanow­
czością walczył o udaremnienie 
tego potwornego planu Stanów 
Zjednoczonych.

wszystkich, którym droga jest 
sprawiedliwość, aby rozpoczęli j

Prasa zachodnia 
o pobycie deputowanych 

francuskich w Polsce
PARYŻ. Prasa francuska o- 

głasza wiadomość o wyjeździć 
grupy parlam entarzystów fra n ­
cuskich do Polski. W kom enta­
rzu na ten tem at Agence France 
Presse pisze m. in .: „Podczas 
gdy prem ier Lan ie l i m in ister 
spraw zagranicznych B idau ll 
kon feru ją  na B erm udacli z 
prem ierem  C hurch illem  i pre­
zydentem Eisenhowerem — 9 
deputowanych francuskich po­
stanow iło udać się do Polski... 
W Paryżu oczekuje się z pewną 
ciekawością powrotu tych depu­
towanych. Niektórzy politycy 
francuscy uważają, że Francja 
powinna szukać jakiejś polity­
ki, która by mogła zastąpić 
„politykę europejską". Elemen­
ty takiej polityki mieliby oni 
znaleźć na Wschodzie...“.

D zienniki francuskie podają 
również notatk i in fo rm acyjne o 
szczegółach pobytu deputowa­
nych francuskich w Polsce.

LONDYN. Tygodnik „Obser­
ver“  zamieścił na pierwsze; 
stronie korespondencję z Pa­
ryża pt. „Deputowani do pa rla ­
mentu francuskiego odbywają 
podróż po Polsce“ .

Dziennik „Scotsman“  zazna­
cza. że uczestnicy wycieczki do 
Polski reprezentują sześć par­
tii politycznych, przy czym de­
putowanych tych „łączy wspól­
na opozycja wobec pro jektu  u- 
tworzenia a rm ii europejskie j"

BERLIN . Prasa niemiecka 
zamieszcza in fo rm acje o przyby­
ciu parlam entarzystów francus­
kich do Polski. Wydawany 
przez Am erykanów  dziennik 
..Der Tagesspiegel“  pisze w 
związku z tym : „Jednym  z n a j­
ważniejszych argum entów prze-

Referat V. Siroky'ego 
Komunistycznej Partii

na Plenum KG 
Czechosłowacji

PRAGA. Na Plenum Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji V. Siroky wygłosił referat: „Wybory do 
Komitetów Narodowych i przygotowania do X  Zjazdu Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji". Zjazd ten postanowiono —  
jak wiadomo — zwołać na 11— 13 czerwca 1954 roku.
Celem kam panii przedzjazdo- borów do terenowych, re jono-

aktywną walkę przeciwko za- ;™ vn,kow arm ii europejskie j we 
kusom mającem na celu prze- ^ a n c j i  jest tw ierdzenie, że re 
kształcenie Organizacji Naro- i  ika bońska wykorzysta u- 
dów Zjednoczonych w narzędzie j k ^ d  w sprawie europejskiej 
amerykańskiej polityki wojny, j wspólnoty obronnej, by wciąg- 
w narzędzie ukrywania okru- h ą ć  swych partnerów  do w ojny 
cieństw agresorów amerykan- I ,aK wiadomo, również rząd pol­
skich, apelujemy do nich, aby j ski w swych notach prze­
walczyli o powrót Organizacji ¡ strzegł przed dążeniami odwe- 
Narodów Zjednoczonych na dr:>- : towym i w Niemczech zachod- 
gę wytyczoną przez jej Kartę. | nich“ .

Rząd i naród chiński są go- j N iektóre dzienn ik i zachodnio- 
towe walczyć wraz z miłującymi | niem ieckie W yrażają otwarcie 
pokój rządami i narodami w szy -¡ niezadowolenie I iry tac ję  z po- 
stkieh krajów o osiągnięcie te - i wndu w izyty parlamentarzystów 
go celu. | francuskich w Polsce. -

Ścieżkami
Sala sadowa wypełn iona jest | akt oskarżenia, w sidłach sznie- I nasz k ra j  potężnym, p ięknym  i

po brzegi. W rzędach krzeseł \ gowskich sieci wylądowali:  dro-
siedzą różni ludzie — młodzież, 
robotnicy, chłopi, inteligencja. 
Skupiony, uważny wzrok ty ­
siąca oczu wpatrzonych w  ła­
wę oskarżonych. Pilnie śledzą, 
pi ln ie słuchają przebiegu pro­
cesu i uczą się. Uczą się nie­
nawiści do tych, którzy organi-

bny przestępca A lfred  P ie tru­
szka, Henryk Ko j i zbałamuco­
ny propagandą różnych „G ło ­
sów'' Jozef Kiżewśki,  występu­
jący na procesie jako świadko­
wie oskarżenia. Nie trudno by ­
ło przekonać Kaiserowi na­
syconego socjaldemokratyczną

żują sieć mającą nas opleść t i ideologią SPD-owca Landuóigta  
zdusić. „Polska, o ile będzie ! do zorganizowania szpiegow- 
jeszcze istniała"  — p ra w i ł  j sklego kanału przerzutowego.
swym wychowankom szef od­
działu szpiegowskiego, Kaiser, 
ma stać się w  myśl p lanów od­
wetowców i wszystkich innych  
amatorów do panowania nad 
światem, tych z Bonn i tych z 
Waszyngtonu, „rezerwuarem si­
ły  roboczej “, „nową generalną 
gubernią", jak to kiedyś marzył  
zwariowany freiter, a dziś na­
śladuje go spadkobierca Ade­
nauer.

Zobaczmy, któż traf ia poprzez 
organizację „pomocy" uchodź­
com. IFIO, Schlesien Verband i 
adenauerowską policję na szpie­
gowską giełdę imperia l istycz­
nych wywiadów.

Widzimy tam byłego m aryna­
rza h i t lerowskie j Kriegsmarine  
odznaczonego wieloma medala­
mi, berlińskiego sklepikarza 
Heima Landvoigta. Widzimy  
tam byłego członka H i t le r ju ­
gend i SS Konrada Wrucka  
Dociera spod Opola Adolf  Mo- 
chura. Obok tych trzech, prze­
c iwko którym skierowany jest

biegnącego przez NRD  i Odrę 
do Polski. Oczywiście na jba r­
dziej ważkim argumentem były  
pieniądze. Z radością przyjęto  
też w Nachrichtendienst SS-ow- 
ca, k tóry w Polsce za chuligań­
stwo karany był więzieniem  — 
Konrada Wrucka. Równie  łat­
wo dał się „ przekonać“  Adolf  
Machura, złapany na lep re w i­
zjonistycznej propagandy.

Landvoig t zdradził wszystkich  
uczciwych Niemców po obu 
stronach Łaby, walczących prze­
c iwko rem il i ta ryzac j i  o zjedno­
czone, demokratyczne Niemcy, 
dla n ie trwa łych  i, ja k  się oka­
zało, całkiem iluzorycznych ko­
rzyści. Wszyscy pozostali zdra­
dzi l i  tu ta j w k ra ju  — tych 
co w pocie w ykonu ją  i prze­
kraczają plany wydobycia wę­
gla w Wesołej, tych co w  t r u ­
dzie dźwigają piętra osiedli 
mieszkalnych, tych co zbierają 
ziarno z naszej ziemi, wszyst­
kich tych. k tórych jednoczy 
wspólna myśl — by uczynić

bogatym.
Gehlenowie nadal będą szu­

kać piechurów do swej szpie­
gowskiej armii.  Szperać będą 
wśród wszystkich w yrzu tków  
społeczeństwa, wszędzie, gdzie 
panuje demoralizacja i  bciide- 
oirość.

Wiadomości będą usiłowali 
zbierać od przygodnych in fo r ­
matorów, durnych gadu łów i 
samochwałów; „ wiele małych 
kamyczków waży tyle, co 
wie lk i  głaz" pouczał szef sieci 
szpiegowskiej Kaiser Z mozaiki 
tych niby nic nie znacząryrh  
drobnych wiadomości zaczerp­
niętych z p i jack ich wynurzeń  
przy kie liszku , z rozmówek  
t ramwajowych, wróg bedzie 
usiłował zbudować sobie obraz 
naszej siły, rozmieszczenia wę­
złów naszej gospodarki i syste­
mu obronnego — po to, aby 
przygotować napaść.

Proces szczeciński jest nie 
ty lko  lekcją wskazującą, kto 
stoi za plecami tych, którzy  
znaleźli się na lawie oskarżo­
nych, zanim zdołali cokolw iek  
zdziałać. Proces ten uczy nas 
także, że tam, gdzie nie ma 
czujności, tam wdziera się 
wróg. tam zaczynają się ścieżki 
zdrady.

A. RAYZACHER

w ej — oświadczy) S iroky — 
jest umocnienie jedności po lity ­
cznej i organizacyjne j, pndme- 
sie iiie dojrzałości ideologicznej 
organizacji pa rty jnych , tak aży 
partia  mogła jeszcze bardziej 
pom yślnie realizować swe zada­
nia w dziedzinie k ie row arra  bo­
dową socjalizmu I aby cała 
partia wcie la ła konsekwentnie 
w życie swój s tatut, k tó ry  jest 
je j ustawą podstawową Kam ­
pania przędz jardowa rozpoczyna 
Się w okresie końcowym  planu 
pięcioletniego, k tó ry  u trw a lił 
sity gospodarcze i polityczne 
Republiki oraz założył mocne 
podwalimy socjalizm u w Cze­
chosłowacji.

W oparciu o w y n ik i industria ­
lizac ji socjalistycznej, o współ­
pracę ze Zw iązkiem  Radziec­
kim  i . k ra jam i dem okracji lu ­
dowej partia  jeszcze szybciej 
będzie kroczyła naprzód rea li­
zując g łówny cel budownictwa 
socjalistycznego — jak najszyb­
sze podniesienie stopy życiowej 
i poziomu ku ltu ra lnego mas 
pracujących miasta i wsi. Za­
danie X Zjazdu KPCz będzie 
polegało na tym. aby upow­
szechnić doświadczenia zdobyte 
w budownictwie socjalistycz­
nym I w walce o pokój oraz 
aby ustalić dalszą drogę partii 
do socjalizmu.

Doniosłe znaczenie dla zacieś­
nienia więzi pa rtii z ludem pra­
cującym — m ów ił dale j S iro­
ky — będzie m ia ło przygoto­
wanie i przeprowadzenie wy-

wych i obwodowych kom ite tów  
narodowych, które odbędą się 
w m aju przyszłego roku.

Oczekujemy, że wybory, w 
których nasza partia  wystąpi w 
bloku z Frontem  Narodowym, 
w sojuszu z robotn ikam i bez­
pa rty jnym i, chłopami i in te li­
gencją pracującą, z. rew o lu cy j­
nym ruchem zw iązkowym , z 
Czechosłowackim Zw iązkiem  
Młodzieży, z organizacjam i bez­
pa rty jnym i, z Czechosłowacką 
Partią  Socjalistyczną, z Partią 
Ludową, z Partią  Odrodzenia 
Słowackiego oraz z Partią W ol­
ności — wzmocnią sojusz ro­
botn ików  i chłopów, sojusz ko­
m unistów  i bezpartyjnych, że 
wzmocni się zarówno Front Na­
rodowy jak i sojusz mas pracu­
jących miasta i wsi.

Aby zapewnić rów nież dalszy 
pomyślny marsz R epublik i ku 
socjalizm owi — pow iedział S iio - 
k> — partia nasza k ie ru je  się 
dyrektyw am i przy ję tym i na Ple­
num K om ite tu Centralnego w 
dniu 4 września. D yrek tyw y te 
przew idują, że należy:

1) zapewnić proporcjonalny 
rozwój gospodarki narodowej;

2) osiągnąć znaczne podnie­
sienie produkcji ro lne j nie ty l­
ko w sektorze socjalistycznym, 
lecz również u chłopów gospo­
darujących indyw idua ln ie  w 
drodze rozszerzenia inw estyc ji 
w budownictw ie, mechanizacj- 
i e le k try fika c ji gospoduiki ro l­
nej. przez, znaczne polepszenie 
planowania gospodarki ro lne j.

organizacyjne, ekonomiczne i 
finansowe wzmocnienie spół­
dzieln i ro lnych ja k  również 
zwiększenie w ym iany tow aro­
wej między miastem i wsią;

3) biorąc za punkt w yjśc ia  
podstawowe prawo socjalizm u, 
zapewnić nieustanny wzrost ma­
teria lnego i ku ltu ra lnego pozio­
mu mas pracujących, a w szcze­
gólności wzrost konsum eji in ­
dyw idualne j.

W duchu tych w łaśnie dy re k ­
tyw  wprowadzono zm iany w  
planie państwowym  na rok 1953 
i w oparciu o te same d y re k ty ­
w y opracowany będzie plan 
państwowy na rok 1954.

W dniu i października —  
przypomniał referent — doko­
nano obniżki cen detalicznych, 
dzięki której triasy pracujące 
uzyskują w ciągu roku 4,5 m i­
liarda koron czechosłowackich. 
Podniesiono ceny skupu na licz­
ne produkty rolne, w wyniku  
czego dochody chłopów zwięk­
szyły się o blisko miliard ko­
ron. Ponadto udzielono pomocy 
finansowej w sumie miliarda 
koron jednolitym spółdzielniom 
produkcyjnym i chłopom gospo­
darującym indywiriuałnie.

Zjazd i w ybory do kom ite tów  
narodowych — powiedział koń­
cząc referent — sa to dwa w ie l­
kie zadania stanowiące poważ­
ny egzamin dla całej naszej par­
t ii Będziemy rea lizowali te za­
dania z entuzjazmem, będziemy 
walczyć zdecydowanie o zw y­
cięstwo w wyborach do kom ite­
tów narodowych, o pomyślne 
przeprowadzenie X Zjazdu na­
szej pa rtii, o zwycięstwo poko­
ju i socjalizm u, o dalszy roz­
kw it naszej ukochanej ojczyzny, 
o dobrobyt i Szczęście wszyst­
kich ludzi pracy.

Jedynie z udziałem wszystkich pięciu wielkich mocarstw 
można uregulować sporne problemy międzynarodowe

A r ty k u ł  dz iennika
MOSKW  A. „P raw da" komen­

tując sprawę zwołania konfe­
rencji 5 w ie lk ich  mocarstw 
stwierdza m. in.:

.P raw da “

fof * P

Naród francuski w licznych manifestacjach protestuje prze­
ciwko wskrzeszeniu , hit lerowskiego Wehrmachtu w ramach 
tzw. „a rm i i  europejskiej" .

Na zdjęciu: demonstracja w Strassburgu przeciwko utworze­
niu „a rm i i  e u r o p e j s k i e j foto. (CAF)

Zwołanie konferencji 4 mo­
carstw ma n iew ą tp liw ie  w ie lk ie  
znaczenie. Konferencja ta umoż­
liw iła b y  rozpatrzenie niezm ier­
nie doniosłej sprawy bezpieczeń­
stwa w Europie oraz w łaściwe­
go rozwiązania problemu nie- | 
nueckiego. Bez względu na cala 
doniosłość tej konferencji nie 
może ona byna jm nie j z.astąpić 

j konferencji 5 mocarstw Jedynie 
z .udziałem wszystkich bez wy- 
iątku wielkich mocarstw pono­
szących główną odpowiedzial­
ność za utrzymanie pokoju i 
bezpieczeństwa między narodo­
wego. «noże hyc zapewnione, roz­
wiązanie podstawowego proble­
mu — problemu złagodzenia na­
pięcia w stosunkach międzynaro­
dowych, zgodnie / żywotnymi i 
interesami wszystkich narodów.

i
Najszersze koła społeczeństwa j 

w ie lu  k ra jów  — pisze „P raw da“ 
zdają sobie sprawę z tego. że 

obecnie, w szczególności w 
związku z zawarciem rozejmu 
w Korei, w ytw orzy ła  się korzyst­
na atmosfera dla uregulowania 
szeregu pilnych problemów do­
tyczących zarówno Europy jak 
A?.ii i mających ogromne zna- 

j ozenie dla sprawy zlàgodze- 
j nia napięcia międzynarodowego 
Czas już zapewnić podjęcie sku­
tecznych kroków  w celu położe­
nia kresu trw a jące j nadal pro­
pagandzie nowej w o jny i wszel­
kim  próbom kol agresywnych, 
zmierzających do zachwiania 
w iary  narodów w możliwość u- 
trzym am a -i u trw a len ia  pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. Wszystkie te i w iele in ­
nych problemów o znaczeniu 
m i ęd i  v n a ródow y rn wy m aga ją
niezwłocznego rozpatrzenia i

praktycznego rozwiązania w ! samym uporem odm aw iają u- 
drodze porozumienia. znania państwa o pół m ilia rdo-

Każda próba w ye lim inow an ia  w ej ludności i przeszkadzają 
C h ińskie j Republik i Ludowej ¡temu. by naród ten zajął należne 
nieuchronnie un iem ożliw iłaby mu miejsce w organizacjach
rozwiązanie tych niezwykle waż 
pych zagadnień i doprowadziła­
by nie do osłabienia, lecz. do 
dalszego zaostrzenia napięcia 
w stosunkach m iędzynarodo­
wych. A zatem sprawa polega 
na zwołaniu konferencji 5 w ie l­
kich mocarstw, które powinny 
wspólnie rozpatrzyć i rozwiązać 
problemy, od których zależy od­
prężenie międzynarodowe.

„P raw da“  podkreśla następnie, 
że kota rządzące Stanów Z jed­
noczonych oświadczając, iż nie 
prowadzą rokowań z Chińską 
Republiką Ludową, ponieważ 
le j nie uznają — występują tym 
samym w ro li rzeczników samo­
woli w  stosunkach m iędzynaro­
dowych.

Kotom rządzącym USA nie

m iędzynarodowych i aby wniósł 
swój w kład do Sprawy u trw a le ­
nia pokoju i bezpieczeństwa.

W zakończeniu „P raw da“  p i­
sze: S tanowisko kół rządzący ?h 
USA. k tóre uparcie przeciwsta­
w ia ją  się udzia łow i C h ińskie j 
Republiki Ludowej w konferen­
c ji m in is trów  spraw zagranicz­
nych spotyka się z potępieniem 
ze strony kół społecznych i go­
spodarczych w ie lu  kra jów . Nie 
będzie przesadą stw ierdzenie, że 
sprawa ta podobnie jak  i zw ią­
zany z nią ściśle problem unor­
mowania stosunków z Chińską 
Republiką Ludową — zajm u­
je czołowe miejsce w całej po­
lityce  św iatow ej Coraz szersze 
kota zdają sobie sprawę z tego, 
że tylko z udziałem Chińskiej 

podoba się bowiem ustró j spo  j Republiki Ludowej można za- 
tec-zno - po lityczny, jaki .s iw o - j pcwrtić «-»¿wiązanie sprawy zla-
rzyt w swym k ra ju  naród ch iń­
ski.

W zw iązku z powyższym 
„P raw da“  przypomina, że ame­
rykańskie koła rządzące ponio­
sły już w przeszłości poważną

godzenia napięcia międzynarodo­
wego. Oto dlaczego problem 
zwołania w najbliższym czasie 
konferencji 5 ministrów spraw 
zagranicznych będzie postawio­
ny przez rząd radziecki na ma-

szkodę, prowadząc taką samą ! jąeej się odbyć konferencji 4 mi-
po litykę i odm awiając w ciągu 
16 lat uznania ZSRR Ostatecz­
nie Stany Zjednoczone musiały 
jednak nawiązać normalne sto­
sunki dyplomatyczne ze Zw iąz­
kiem Radzieckim Fakty m ów ią 
że historia niczego nie nauczy­
ła tych, którzy obecnie z tak im

nlstrów spraw zagranicznych. 
Żądają tego wszyscy, którzy 
szczerze zainteresowani są w u- 
nonnowaniu sytuacji międzyna­
rodowej Żąda tego światowa o- 
ninia publiczna, wymagają tego 
Interesy powszechnego bezpie­
czeństwa.

v v A m w . w w . V A v . ' . w . w A W . n w . V i
^  A RÓD francuski, podobnie

iak naród polski, niejedno­
krotn ie  iuż na przestrzeni w ie­
ków pada) ofiarą agresji m ih- 
tarystów niemieckich. Ostatnia 
agre-ja faszystów h itlerow skich 
przyniosła Francji zniszczenia 
setki tysięcy ofiar i cierpienia 
Dlatego też. po rozgromieniu 
hord h itlerow skich przez armie 
sojusznicze, zarówno narórt 
francusk' jak I naród polski t 
inne narody sąsiaduiące z Niem ­
cami. m ia ły prawo mieć nadzie­
ję i żądać, by przyszłe Niemcy 
me stanowiły więcej groźby dla 
swych sąsiadów, by przestały 
bvć zarzewiem wojen, by siaty 
v.e demoki at.ycznym. pokojo 
'w m  państwem Utworzenie ta­
kich właśnie Niemiec: jednoli­
tych. demokratycznych, pokojo­
wych przew idywał układ pocz­
damski podpisany przez pięć 
w ie lk ich  mocarstw.

Nadzieje narodów nie zosta­
ły  jednak spełnione. W w yn iku 
po lityk i mocarstw zachodnich 
a przede wszystkim  Sianów 
Ziednoczonych. Niemcy są nadal 
rozbite, co utrudnia odprężenie 
w sytuacji, m iędzynarodowej 
Sytur.cię tę jeszcze bardziej po- 
gars. a fakt. że w Niemczech 
zachodnich ^U odza ja  się żądne 
odwetu sity »rJjitaryz.mu i faszy­
zmu. że tworzy się nowy Wehr- 
macfiy, którego trzonem są sta­
rzy h itlerowscy generałowie i 
oficerow ie. Kota im peria listycz­
ne starają się uczynić z Niemiec 
zachodnich bazę.nowej agresj’ 
— ognisko nowej w o jny W tym 
celu starają się wciągnąć Niem ­
cy zachodnie do tzw „europej­
skie j wspólnoty obronnej'« wią 
żąc je agresywnym i układam i w 
rodzaju układów z Bonn i Pary­
ża.

Adenauer, stojący na czele 
ro ilita rys tów  i rew izjonistów 
niem ieckich, czując poparcie 
kół im peria listycznych, wystę­
puje z coraz bezczelniejszymi

W interesie bezpieczeństwa Francji
pogróżkami pod adresem swych I kaine, okręgowe I k ra jow e ko- 
sąsiadów, a szczególnie Polski m itety w a lk i przeciwko rern ili- 
i F rancji. j ta ry /ac ji Niemiec zachodnich

Ten stan rzeczy w yw o łu je  po- ! W skład tych kom ite tów  wcho
ważne zaniepokojenie szerokich 
warstw  społeczeństwa francu 
skiegn. które coraz bardziej ¿da­
le sobie sprawę z niebezpieczeń­
stwa. jak ie  stanowi d!a Francji 
odrodzenie agresywnych, m ilita - 
rystycz.nych Niemiec. Naród 
francuski zdaje sobie sprawę, ze 
lozw iązanie problemu oiemiec 
kiego na zasadach dem okratycz­
nych. test jednym z podstawo­
wych czynników u trw a len ia  po 
koju w Europie i odprężenia w 
sytuacji m iędzynarodowej Do­
wodem tego jest wciąż narasta 
iąi a walka społeczeństwa fran 
ruskiego przeciwko układom  / 
Bonn i Paryża. przeciwko 
• a rm ii europejskie j", o u trw a ­
lenie pokoju.

V V I A L K A  ta przybrała szcze- 
’  gólnie na sile W ostatnim  

okresie, po zwycięstw ie w ybor­
czym Adenauera, które jeszcze

dzą ludzie różnych poglądów 
politycznych i z różnych ugru 
powań organizacyjnych i par 
ty lnych.

VV ’ A L K A  narodu francuskie- 
* ”  >o przybiera coraz bardzie- 

zorganizowane form y, obejm u­
je swym  zasięgiem coraz .szer­
sze rzesze społeczeństwa fran 
ruskiego. W w vn iku  te j w a lk 1 
powstał K ra jow y Kom itet Kon 
fe ie ric ji w sprawie piohlem- 
niemieckiego, z udziałem przed 
staw icie li wszystkich niemal 
pai.tii politycznych, organ izad 
społecznych, ku ltu ra lnych  i 
sportowych.

K ra jow a Konferencja w  spra­
wie problemu niemieckiego 
która odbyła się w dniu 8 l i ­
stopada w Paryżu. bvla w y ra ­
zem jedności i w o li w a tk i na­
rodu francuskiego przeciwko re: 
m ilita ryzac ji Niemiec zachód

rodu francuskiego. Duża część 
deputowanych wypow iedziała 
się. zdecydowanie przeciwko „a r 
m ii eu rope jsk ie j" W ionie par 
lamentu, w większości pa rtii, a 
nawet w  samym rządzie za ryso 
waty się poważne sprzeczności 
Większość deputowanych w y ­
kazywała w swych wystąpię 
niach że zgoda i udzia ł F rancji 
w „a rm ii eu rope jsk ie j“ oznacza - 'm adze n iu  Narodowym i żró 
dia niej samobójstwo Znamion dła oporu narodu francuskiego

że wojna jest nieunikniona. Ten 
plan nie w y trzym u je  dziś k ry  
ty k i N ik t nie w ierzy w b ii 
skość agresji radzieckiej. Czy 
zatem należy podtrzym ywać na­
pięcie międzynarodowe w celu 
podsycania h is te rii an tykom u­
nistycznej?“ .

TMOSFERĘ debaty w Zgro

ne jest to, że po raz pierwszy 
od zakończenia w o jny we 
Francuskim  Zgromadzeniu Na­
rodowym  duża część deputowa­
nych niekom unistycznych w y ­
powiadała się przeciwko szerzo 
nej propagandzie o rzekomym 

niebezpieczeństwie sowiec 
k im “ , wypow iadała się za poro 
zumieniem w ie lk ich  m ocarstw  
i współpracą ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim

„Zgodnie z oświadczeniem 
de Gaulle'a uważam — pisał 
ńa łamach „ In fo rm a tion“  dc 
palowany SousleRe — ze i r  
obliczu katastrofy grożącej 
nam — pierwszym  obowiąz

bardziej zwiększyło groźbę od ro -i llich ’ 0 pokojowe uregulowanie I kłem jest zbadanie czy mo 
dzenia m ilita rvzm u niem ieckie- i PD-btemu niem ieckiego P rz v - | zhwe jest porozumienie ze 
go Całą Francję ogarnęła fala cvvnila on;i do leszcze w ięh- I Związkiem  Radzieckim 
protestów przeciwko układom z I szeso wzmożenia akc ji przeciw j B y li jednak i tacy deputowa 
Bonn I Paryża We wszystkich ko 'Planom zm ierzającym  d- ; m. którzy wbrew oczyw istvm  
większych miastach, miastecz- wciągnięcia Francji w im peria | faktom  usiłował) tw ierdzić, ze 
kach i wsiach odbywały s i t  i I¡styczny rydw an wojenny, u | Związek Radzićcki „n ie  pi ognie

’ boku hitlerowców , mor derców z | rokowań 
Oradour sut Giane. W Stras 
sburgu, Blois, M elun, Tarbes.
Bordeaux — we wszystkich 
większych miastach Francji od 
były się potężne wiece i mani 
festacje protestacyjne, pbejmu 
jące swym zasięgiem wszystkie 
warstwy ludności.

się | ,
wiece i manifestacje protesta­
cyjne. Robotnicy na znak pro 
testu przerywali pracę, chłopi 
nauczyciele, literaci, naukowcy 
warstw y średnie -  ludzie róż­
nych poglądów politycznych 
różnych ugrupowań organizacyj­
nych wysyła li lis ty  i telegramy 
protestacyjne do rządu i depu­
towanych, domagając się odrzu­
cenia układów z Bonn i Pary­
ża. Na tej potężnej fa li prote­
stacyjnej, k tóra ogarnęła całą 
Francję zaczęły powstawać ' lo-

Fakt.y są jedrtak «ak 
bezsprzeczne — m in ostatnia 
nota ZSRR do m ocarstw zachód 
nich — że tego rodzaju areu 
mentacja nikogo już nie może 
przekonać W arto tu zacytować 
a rtyku ł deputowanego M. ' . P. 
Denisa zamieszczony w dzienni­
ku „M onde", w k tó rym  auior

i stw ierdza, ż.e „p lan EVG (,.eu 
W te j sytuacji francu -k ie  i ropejska wspólnota obronna“ ' 

Zgromadzenie Narodowe rozpo | oparty jest o koncepcję Penta- 
częio debatę nad po lityką  za ¡gonu.*) k tó ry  uważa, że me ist- 
graniczną. Debata była  od- j n ieją m ożliwości pokojowego 
biciem  dążeń i  w a lk i na- j współistn ienia dwóch systemów, |

charakteryzu je dziennik „Cun 
bat" pisząc:

„W  Z gromadzeniu Narodo­
wym me ma większości, k ió  
ra by zaakceptowała tragiczna 
awanturę.  u> która chcą nos 
wciągnąć lantuści czy leż ko 
smo/iol¡tyczni technicy.. Ge 
nerałowie w Pentagonie w in ­
ni zrozumieć, że Francja nie 
jest gotowa do odegrania «■<>" 
satelity Nasza młodzież me 
przejawia gotowości do służę 
nia w oddziałach enrupe ¡.skeh. 
jakie pragnie utworzyć Ade 
nauer z myślą posłużenia się 
nimi w celu odzyskania tere­
nów wschodnich"
Znamienne jest również to. że 

w czasie debaty w ielu deputo 
wanvch występując przeciwko 
„a rm ii eu rope jsk ie j" m ów iło  ie 
dnocześnie o naszych ziemiach 
nad Odrą i Nysą-, jako o g ran i­
cy pokoiu. w k tó re j u trzym an iu  
Francja bezpośrednio jest zain 
tere-owana Dla o lbrzym ie j 
większości społeczeństwa frsn  
cuskiego nasze prawa do tych 
ziem nie ulegają najm niejszej 
w ątp liw ości.

„Po raz pierwszy od setek

t v « i ,A V . v ^ w v 1v ń m \ v 3v M m w . w . v A V A m v A ' ń w ^

E" - A ¥  1  •  »  , Polską dzisiejszą... Polacy nie
pozwolą, aby im odebrano g-a. 
nit;e na Odrze i Nysie L i ­
nia O d r y  j Nysy jest mezuzy 
kle ważna dla F ranc j i"

|>  O W YŻSZE fakty  wykazują 
*• że wśród społeczeństwa 

francuskiego coraz bardziej na­
rasta opór przeciwko rem ilila  
ryzacji Niemiec zachodnich — 
coraz więcej ludzi zdaje sobie 
sprawę z groźby, jaką stanowią 
rew izjonistyczne, faszystowskie 
Niemcy dla bezpieczeństwa 
Franci) i pokoju ty Europie 

Walka narodu francuskiego 
trw a W dalszym ciągu odbywa 
ją się wiece i manifestacje we 
wszystkich zakątkach F ranc ji 

Naród polski z żywym  zainte
tresowaniem i solidarnością śle­
dzi bohaterską walkę narodu 
francuskiego Naród polski, k ió  
ry zaznał okru tnych cierpień z 
rąk faszystów hitlerow skich jest 
na rów ni z narodem francuskim  
zainteresowany w uregulowaniu 
problem u niemieckiego na zasa­
dach dem okratycznych — jest 
zainteresowany- w utworzeniu 
zjednoczonych, pokojowych, de 
m okratycznych Niemiec. Nie 
rozwiązany dotąd problem nie 
rniecki. is tn ien ie  Uzbrojonych 
rew izjonistycznych Niemiec za­
chodnich. wciągnięcie ich do 
„a rm ii eu ropejsk ie j" stanowi je 
dnąkowo poważne niebezpie 
czeństwo-dla obu naszych k ra ­
jów Potw ierdz ił to m.~in . ostat­
ni proces szpiegów adenauerow 
skich w Szczecinie, na którym  
oskarżeni m ów ili o wrogich za­
miarach Adenauera nie tv lko  
wobec Polski, lecz również 
Francji.

W obliczu wspólnego niebez 
pieezeństwa naród polski stoi w 
jednym  szeregu z narodem fr

Konferencja trzech na Bermudach
NOWY JORK. .Jak donoszą ?, 

Bermudów korespondenci ame­
rykańskich agencji prasowych, 
G grudnia odbyła się konferen­
cja szefów rządów USA, Wiel­
kiej Brytanii i Francji, na któ­
rej, podobnie jak w sohoię, pre­
mier rządu francuskiego J. La­
nie! b,v) nieobecny.

Odbyta się -także konferencja 
m in is trów  spraw zagranicznych 
trzech mocarstw.

Po obradach prem ier C hur­
ch ill i prezydent Eisenhower o- 
g losili kom un ika t stw ierdzający 
że szefowie rządów i m in is tro ­
wie spraw zagranicznych otno- | 
w ia li nadal problem y europej­
skie oraz że w dniu 7 grudnia 
będą omawiane zagadnienia Da­
lekiego Wschodu Kom uniku! 
podkreśla, że m in is te r spraw za­
granicznych F rancji Georgcs 
B idau lt w yjaśn i) na konferencji 
szefów rządów stanowisko Fran­
c ji w spraw ie „europejskie j 
wspólnoty obronnej“ .

Jak w yn ika  z doniesień prasy, 
zagadnienia Dalekiego Wschodu 
omawiane były również w toku 
obrad niedzielnych, przy czym

między uczestnikami konferen­
cji doszio do poważnych różnic 
zdań.

W szczególności korespondent 
agencji Associated Press pod­
kreśla, że w dn iu 6 grudnia, gdy 
om awiano sytuację w A zji, w y ­
ło n iły  się między przedstaw icie­
lam i trzech m ocarstw zachod­
nich najpoważniejsze rozbieżno­
ści.

Churchill poinformował Eiscn- I Iiowera, że Wielka Brytania u- 
I ważą handel ze Związkiem Ra­
dzieckim i Chinami Ludowymi 

| sprawę mającą najżywotniej- 
szc znaczenie dla dobrobytu lud­
ności brytyjskiej.

Następnie korespondent agen­
c ji Associated Press podkreśla, 
ze w dniu 7 grudn ia przedstaw i­
cie] F ranc ji m ia ł „sprecyzować 
stanowisko, swego rządu co do 
ewentualnego pozostawienia te­
mu rządowi wolne j ręki jeś li 
chodzi o kon tynuow anie lub 
zakończenie w o jny w Indocbi- 
nuc.h". Minta też odbyć się w y­
mianą poglądów na temat roko- 
w’ań ze stroną koreańsko-chińską 
w spraw ie K on fe renc ji Politycz­
nej w Korei.

Wad handlowy między PO a Szweda
SZTO KHO LM

podpisany został uklarl handlu- 
«v.V o wymianie towarowej mię- 
« 7  Szwecją a Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną na 1954 
rok.

Układ

W Berlinie masła, a także żelaza, stali, ee-

~ - 1 , , ....... ....... .......... ..an-
fH[ — m ów ił w Zgromadzeniu j c iisk in i i w szystkim i m iłu jącym i 
Narodowym deputowany gra- ) Pokój narodami we wspólnej 
po parlamentarnej UR.4.S Lć ! walce o odprężenie sytuacji mię 
bon — geografia Polski j dzynarodówcj, o u trw a len ie  po- 
przédstawia się harmonijn ie  : koju.
— Polska posiada norma /ne J____ _ Ł. ZARĘBA
granice Proszę porównać na j ,, ,
atlasie Polskę z VJ37 roku z U -tek tta  w o jn y  y S S°  mln1'

tu łozy. papieru, garbników  itd.
Niemiecka Republika Demo­

kratyczna dostarcz.y Szwecji 
węgla brunatnego w brykietach, 

przew iduje znaczne j soli potasowej, soli g lauberskiej 
rozszerzenie w ym iany w porów- ; i innych chem ika liów , samocho- 
namu z rokiem ubiegłym S/.we- idów . aparatów precyzyjnych, 
eja będzie dostarczać NRD ryb, I porcelany, szkła i teksty liów .
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